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POLITYKA 
FOCIE SPDZECZNE, 


Konieczności narodowe. 


NY; Wiedniu nastąpił fakt, który me ma dotąd 

precedensów w” polityce przedstawiciclstwa 
polskiego: Koło potskie i polski klub socjalistycz- 
ny obradowały wspólme nad kwestją kanałów ga- 
licyjskich 1 postanowiły iść w tej sprawie ręka 
w rękę, Osiągnąwszy ten pomyślny rezultat, roz- 
slano się z wyrazami nadziej, że nadal i w wielu 
innych sprawach oba kluby ku obopólnemu za- 
dowolemu porozumiewać się i wzajemnie popierać 
się będą. 

Ta wspólna dyskusja, zainicjonowana przez 
posłów poslępowych: Śliwińskiego i Lisiewicza, 
ma bardzo doniosłe znaczenie zasadnicze. W pierw- 
szym rzędzie dowodzi ona wiclkiego wzroslu doj- 
rzalości politycznej obu klubów, wyzwoleniu się 
ich z pęl ciasnej doktryny dla poważnego zm 
rzenia się z zagadnieniami życia. Dotychczas Ko» 
ło polskie holdowało zasadzie—wyznawanej | przez 
oba inne nasze Koła — że winno ono być obię- 
czą, w której mieścić się musi reprezentacja „Ca. 
lego narodu“. Komu w lej obręczy ciasno, 
kto poza nią szukać chce pola działania polity: 
nego, tego należy uważać za odslępcę, zrywające- 
go obowiązującą solidarność, — słowem, za no- 
wócześnego Sicińskiego, Taka zasada wyrządzała 
poważne szkody ogółowi: była ona kneblem na 
glosy najbardziej palących polrzeb krajowych, 
o ile one nie odpowiadały interesom rządzącej 
większości, osłabiała reprezentację polską jako 
czynnik parlamentarny, gdyż żadna silna ideowo, 
choć nie liczebnie mniejszość, nie chciała zdra- 
dzać swego sztandaru, skazując się na milczenie 


za 


społeczny i literacki. 


i bezczynność. Nie wslępowali do Kala polskie- 
go ludowcy, póki w nim nie mieli widoków 
przewagi; nie wstąpili i nie mogliby nigdy wstąpić 
socjaliści, gdyż to byłoby przekreśleniem ich poli- 
tycznej roli. 

Jeśli interes warstw przez nie reprezentowa- 
nych nie pozwalał im dać się zmajoryzować przez 
Koło polskie, to współdziałać z nim od laktu do 
lakin przeszkadzała socjalistom tylko doktryna, 
uparcie podlrzymująca fikcję uiepraejednanego ait- 
tagonizmu klasowego między proletarjalem a wszyst- 
kimi, lak zwanymi „burźuazyjnymi* klasami naro- 
du, Życie już wielokrotnie zadało kłam tej dok- 
trynie. We Francji, w Anglji, w Belgji współdzia- 
łanie parlji robolniczych z mieszczańskimi przy 
niosła klasom pracującym poważne konkretne ko« 
rzyści albo leż uchroniło je od groźnych kłęsk 
politycznych. Siłą konieczności narzucił się ten 
sojusz i w Niemczech, gdzie — jak się okazało — 
najpilniejszą dla nich sprawą są le reformy, w któ- 
rych muszą i mogą liczyć na współdzialanie par- 
iji posiępowych i liberalnych, gdyż stanowią one 
tylko dalszy etap w rozwoju konstytucjonalizmu. 

Na polskim gruncie lakich spraw może być 
jeszcze znacznie więcej, da uich bowiem zaliczać 
należy wszystkie konieczności narodowe, le, klóre 
nie tej Iub owej klasie, lecz całemu społeczeństwu 
polskiemu, jaka narodowi pożylek przynoszą toz- 
szerzając ramy jega swobodnego rozwoju. Należy 
leż przyznać polskim socjalistom — zwłaszcza 
w Galicji, — że w dotychczasowej swej akcji po- 
litycznej zdołali już niejednokrotnie okazać, jak 
bardzo gorąco owe konieczności biorą do serca. 

Klub socjalistyczny nierzadko już wyprzedzał 
Koło Polskie w podnoszeniu kwestji posiadających 
z punktu widzenia narodowego zasadniczą wapę 
i niewątpliwie — mimo formalne pozoslawanie po 
za obrębem owego koła, mającego solidarność pol- 
ską symbolizować, —nikt Daszyńskiemu nie ośmie- 
litby się dzis już chyba zarzucać obojęlności dla 


spraw narodowych. Wszystko jednak, co z tej 
strony czyniono dla wspólnej sprawy, — czyniono 
osobno, na własną rękę. 

Wszakże i owa sprawa kanałowa, klóra dziś 
dokonala nadzwyczajnego a cudownego połączenia 
dwóch klubów w jednej sali, była wbrew indyle- 
renlyzmowi i niedbalstwa Koła stale wskrzeszana 
przez posła Daszyńskiego, który nagłym wnioskiem 
zainierpelował gabinet Gauischa, zastakowat mini- 
slerjum ponownie w 1908 r. — i dopiero dziś do- 
czekał się takiego składu Koła polskiego, w kló- 
rym znalazl szczere i otwarte poparcie dla akcji 
leżącej w interesie calego kraju. — Stało się tedy, 
że przedstawicielstwo ogólno-narodowe zaniedbalo 
wspólny calego społeczeństwa interes, a dopilno- 
wał go poseł slojący na klasowym gruncie. 

tąd jasna wynika nauka, że w polityce czę- 
sto nazwa nie odpowiada rzeczy, i że dotychcza- 
sowe Koło polskie, w zasadzie zwalczając stanowis- 
ko klasowe, w praktyce bronilo zwykle bardzo cias- 
no pojęlcgo klasowego inleresu. Tak miały się 
rzeczy ze sprawą kanałową. 

Budowa kanałów  Wisła:Odra, Wisła- Dunaj, 
i Wisła-Dniestr, mają dla ekonomicznego rozwoju 
Galicji olbrzymią wagę. Wydaje się to prawie 
niepodobnym do wiary, że doląd surowy produkt, 
klórego nie opłaca się przewozić koleją, — Rp. drze» 
wo z Galicji Wschodniej do Niemiec południowych, 
idzie przez Prut, Galaię, Morze Czarne, Śródziem- 
ne, Ocean Atlantycki, Rolierdam, Ren. Uprzemy- 
słowienie Galicji, wyzwolenie jej z ekonomicznej 
cksploalacji przez niemieckie kraje Austrji i Cze- 
chy, jest niemożliwym bez lamej komunikacji wod- 
nej, któraby pozwoliła węglem z Zagłębia Krakow- 
skiego zasilać przemysłową wylwórczość kraju 
i doslarczać mu rudy żelaznej z nad brzegów Czar- 
nego Morza. Wreszcie nalta galicyjska wtedy dopiero 
będzie mogła konkurować z amerykańską i kaukaz- 


ECHA PRAWDY. 


„Szkoły pod bronią”. 


Daremnie kongresy pokoju usiłują szerzyć 
ideę powszechnego rozbrojenia po wszystkich krai- 
nach globu, a ich polscy uczestnicy czują się zo- 
bowiązani głosić ewangelie pokoju nawet w spole- 
czeństwie polskim, od ciu lat rozbrojonym 
doszczęlnie i lak antymilitarnie usposobionym, że 
uwolnienie się od służby wojskowej jest stałym punk- 
tem programu edukacyjnego dla każdego kształcą- 
cego się młodzieńca. 

Pokój i rozbrojenie królują w krainie marzeń 
o przyszłości, w rzeczywistości dnia dzisiejszego 
mililaryzm szerzy się coraz potężniej i dociera lam 
nawet, gdzie przeciw niemu doląd najuporczywiej 
się broniono, Nie mówiąc o tym, że takie na 
wskroś pacylistyczne społeczeństwo, jak Chiny, pod 
naporem europejskiej cywilizacji, musiało jej naj- 
mniej cywilizowaną stronę najskwapliwiej zaapli- 
kować, — dziś już 1 Anglja, tak dumua swą sa- 
moistną strukturą polityczną i wysoką kulturą 
obyczajową, systematycznie posuwa się na drodze 


ką, gdy zdobędzie tanie drogi wywozu, Wielkie 
naturalne bogactwa, klóre ziemia galicyjska kryje 
w swym łonie, dotychczas nie były zdolne usunąć 
przysłowiowej galicyjskiej nędzy, ani zatrzymać 
w kraju setek tysięcy rąk roboczych, rok rocznie 
pracą swą zasilających przemysł i rolnictwo na 
zachodzie. 

Rozwój galicyjskiego przemysłu jesi wspól- 
nym interesem ekonomicznym proletarjatu i burżu- 
azji kraju, W parze z nim pójdzie niechybnie 
ewolucja polityczna i kulluralna, Iworzenie się 
osad Jabrycznych, rozrost liczebny inteligen 
zależnej, jako pożądana przeciwwaga dla inieligten- 
€jr urzędniczej, wreszcie ekonomiczne podniesienie 
klasy włościańskiej przez odpływ nadmiaru Judno* 
ści wiejskiej do miast i bliskie, dosiępne, gęsta 
po kraju rozsiane rynki zbytu dla produktów 
rolnych. 

Jedynie tylko wielka własność ziemska nie 
zapala się do sprawy kanałowej i dlatego pozwo- 
liła ją skandalicznie lekceważyć. Budowa kanalów 
uchwalona zoslała już w 1901 r., na rozpoczęcie 
wykonania uchwały czekano tedy lat ll:cie. Ob- 
szarńicy galicyjscy w uprzemysłowieniu Galicji 
widzą tylko perspektywę podrożenia rąk rohoczych, 
może i upadku swego dotychczasowego monopolu 
politycznego, jako skutek rozrostu dwóch ważnych 
w społeczeństwach nowożytnych żywiołów: miesz- 
czaństwa i proletarjalu. 

Uprzemysłowiona Galicja nie będzie długo 
znosiła kurjalnego sejmu, a niezależne ekonamicz- 
nie mieszczaństwo i inteligencja nie zechcą swej 
opozycji magnalom za cenę protekcji, urzędów i Íi- 
nansowych korzyści sprzedawać, —- jak się nieraz 
doląd zdarzało. 

Nie sprzyjają sprawie budowy kanałów Rusi- 
ni, choć korzyść ckonomiczna w tej samej mierze 
im w udziale przypadnie, Wzrost miast i przemy- 


do uzbrojenia całej swej męskiej ludności, Już po 
wojnie burskiej bardzo poważne głosy domagaly 
się zaprowadzenia powszechnej służby wojskowej 
na wzór mocarstw starego kontynentiu, dowodząc, 
że tylko tą drogą zabezpieczyć można W. Brytanię 
od obcego najazdu. W dym duchu agilował 
Chamberlain, lecz było to zbyt przeciwne angiel- 
skim obyczajom i tradycjom poszanowania indy- 
widualnej wolności, aby naród mógł przyjąć do: 
raźnie tak gruntowną reformę. Czego jednak nie 
ośmielono się narzucić na drodze przymusu, (o 
dokonane została przez odpowiednie oddziały- 
wanie i agitację, ciągu 10 lat, które upłynęły 
od podboju afrykańskich republik, stopniowo do 
wszystkich szkół angielskich wprowadzono ćwicze« 
nia wojskowe i to począwszy od szkół elemen- 
tarnych aż do kolegjów i uniwersytetów. „Ba- 
taljony Kadetów“, „Brygady chłopięce* w szkołach 
ludowych, „Przygotowawcze KONA oficerskieć 
w słynnych inlernalach w Harrow, Eoon, Rugby 
wprowadzone zostały z inicjaty! stowarzyszeń 
patryjatycznych przy poparciu rządu, lecz bez na- 
cisku z jego strony. Ćwiczenia wojskowe są nie- 
obowiązujące ani dla uczniów, ani dla szkół sa- 
mych. Relorma dokonywa się — jak wszystkie 


oo zc A 


słu grozi im napływem ludności polskiej do Gali- 
cji wschodniej i może zmienić na ich niekorzyść 
jej charakter elnograliczny, 

Z punklu widzenia ogólno-narodowego roz- 
wój ekonomiczny Galicji potęgując jej samostar- 
Czalność, zatrzymując w jej granicach masy lu- 
du polskiego lulającega się na obczyźnie, wyslu- 
gujące się obcemu kapitałowi, który wyrobem rąk 
polskich zalewa polskie rynki — będzie zdobyczą 
weobliczalnej doniosłości | zaważy niemało na 
przyszłości kultury polskiej. 

Śluszną zalem i zrozumiałą jest rzeczą, że 
w Jej ważnej sprawie zawarty został sojusz dwóch 
dotąd ignorujących się klubów parlamentarnych. 
Jestio tryumi rozumu politycznego nad politycz- 
nym partykularyzmem., Dobrze się stało, że ini 
cjatywa wyszła od stronnictwa postępowego. Jest- 
to jego właściwa rola w polityce, by reprezenlo- 
wać wspólny interes tych wszystkich grup, które 
dążą do kulturalnego i społecznego postępu. Zna- 
czenie lewicy w wiedeńskim Kole Polskim wzroś- 
nie przez tą mądrą politykę nieproporcjonalnie do 
jej sity liczebnej, ona to bowien stanie się rzeczy- 


wistą a nie gołosłowną wyrazicielką solidarności. 


narodowej. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Olbrzymi angielski strajk węglowy został zakończo- 
ny. Rada górników uchwaliła przyjęcie propozycji koii- 
tetu wykonawczego i przystąpienie da robót w najbliż- 
szy poniedzialek — zanim jednak eksploatacja węgla roz- 
winie się normalnie m bezczynne skulkiem braku węgla 
fabryki znowu w ruch puszczono zastaną, upłynie jeszcze 
trochę czasu niezbędnego na usunięcie wady z zalanych 
kopalń | doprowadzenie ich do porządku. Miejscami ro- 
botnicy nadziemni wzbraniają slę przystąpić do roboty, 
żądając ustalenia minimum placy, na ogół jednak przewa- 


reformy szkolne w Anglji — w len sposób, że 
rząd płaci okreslonej wysokości subwencję zarzą 
dom tych szkól, które nowy przedmiot w progra: 
mie wychowania uwzględniają i to w ślostnku do 
liczby uczniów, kształcących się w kierunku wój- 
skowym, równocześnie zaś pokrywa częściowo lub 
całkowicie koszty uzbrojenia i umundurowania. 

Ta zasadnicza dowolność bynajmniej jednak 
nie niweczy karności żołnierskiej w młodej armji, 
do której wolno każdemu nie wstępować, z chwilą 
jednak, gdy się do niej zaciągnie, przechodzi pod 
komendę wojskową zwierzchną, 
uchyłać się nie może. 

Oto jak Angilja doszła do lego, że, nie wpro- 
wądzając służby wojskowej, ma dziś Szkoły pod 
brorntą — jak nas objaśnia p. Boufa. — Reforma 
narzucona z góry byłaby wzburzyla opinię; zrefor- 
mowanie opinii i zmiana tradycyjnego obyczaju 
dokonała się spokojnie przy żywym współudziale 
patryjotycznego społeczeństwa angielskiego, żyjące- 
go ciągle przewidywaniem ostatecznego starcia z 
Niemcami. Militaryzm szkolny w Angljiima swe po- 
ważne uzasadnienie w położeniu zewnętrznym, grunt 
przyjazny w zakorzenionym z dawna zwyczaju 
ćwiczeń fizycznych, sportów i gier ruchowych 


z pod jej władzy * 


ża chęć zakończenia bezrobocia, które pochlonęło miljo- 
ny z kas robotniczych, a spowodowsło ogólnych sirat 
poniesionych przez przedsiębiorców, fabrykntów, linje 
kolejowe It. p. — okolo miliarda franków. Ten strajk 
monstre przyniósł jednak klasie pracującej olbrzymie 
zwycięztwa zasadnicze: bill a płacy mummalnej uchwalo- 
ny przez izbę a sianowiący plerwszy fakt ustawodawczej 
interwencji państwa w zatargu kapitalu z pracą — na 
rzecz tej ostatniej. 


Ogrom strut ekonomicznych, które metylko spada- 
ją nu obie sliony walczące lecz | na cale państwo, nie 
zachwiał jednak, jok obuwiać się było można, sity linan- 
vowel Anylji. Stać ją nu tuk kosztowne nawet przesle 
nia; linanse jej znajdują się w stanie kwitnqcym. Nie 
apelna łydzień temu kanclerz skarbu, Lloyd George 
przedstawił izbie projekt budżetu, Retorma podaikowa 
która wywolała w swoim czasie powożny zetarg konsty- 
tucyjny z Izbą lordów, grożący zamachan na jej Istnienie 
a zakończony ograwiczeniam jaj atrybucji, wydała rezul- 
tat imponujący. Opodutkowanie bogatych klas ludności 
przy równaczetnym obniżeniu ciężaru podatkowego kla- 
som ubogim przysporzyło skarbow| angielskiemu 6 i pót 
miljoniw funtów przewyżki dochodów nad wydatkami 
Caly budżet olbrzymego poństwa obraca się w sumie 
nie dochodzącej 200 mil. funtów, co oczywiście moż! 
wym jest tylko przy istnieniu silnie rozwiniętych samo- 
rządów lokalnych, zaupokajsjących wlasnymi srodkami 
miejscowe potrzeby. Lloyd George zaproponował, aby 
nadwyżkę zarezerwować na wypadek potrzeby obrócenia 
je na ukronę krajową, gdyż „wobec epileptycznych ni 
padów militaryzmu, jakiemu ulegają państwa europejskie, 
trzeba się ciągle mieć na baczności*. Wuiosek ten m 
spotkał się z protestem, Nikt nie wątpił zresztą, że mò- 
wiąc o epilepsji miliłeryznu minister miat na myśli 
Niemcy. 

Co do żródła tej choroby poczyniono w ostatnich 
dniach sensacyjne rewelacje. Jak twierdzi jedno z pism 
mieckich, agitacja wojenna w Niemczech pruwadzona 
jest na wielką skalę przez Flollenverein zatytułowany 
niedawne „Wehrverein*, z inicjatywy adunicalą Tirpitza, 
Stale wykracznjącego poza zakres swych atrybucji dla 
mięszania się w sprawy minisierjum spraw zagranicznych, 
Prasa prowadząca tę propagandę uplacana jest podobno 
przez Kruppa I innych dostawców wojskowych w formie 
olbrzymich 16 steonicowych ogloszeń. Wielcy przemy- 


w szkole, jest przytym najmniej uciążliwą 
wytworzenia pogolowia wojennego. 

Wfemy jeduak, że ten rodzaj edukacji żotnier- 
skiej przyjmuje się i tam, gdzie jest obok slużby 
wojskowej, jej wstępem i przedlużeniein, a nie jej 
surogalem. 

Przyszlość okaże, czy Anglja wzory europej- 
skie zastosuje w sicbie, czy też przeciwnie z czasem 
Europa na angielskiej metodzie poprzestanie. 


formą 


„Wielki Tydzień”. 


Niczwykla obojętność religijna panuje w do- 
mach kalolickich właśnie w czasie najbardziej na- 
dającym się i wymagającym praktyk: w czasie 
Wielkiego Tygodni 

Bo posłuchajcie: ad wielkiego poniedziałku 
czas pochłaniają porządkowania i przygolowania 
wielkoświąleczne. 

Dopiero księże kropidło w sobolę popoludniu 
sprowadza na wszystkich opamiętanie — myśl 
o obowiązkach „moralnych“ i wytrąca z zapalów 
kulinarnych. 

Rodzina wylega „na groby" 


słowcy, kiórzy chcą zarobić na wojnie, — mają być tedy 
wspólnikami Tirpitza. W związku z tym ujawnily się 
w yobinecie niemieckim nieporozumienia, których wyni- 
kiem ma być ustąpienie ministra spraw zagranicznych, co 
oznaczaloby zwycięztwo partji wojennej. 

Wycieczka cesarza Wilhelma na południe, której 
przypisywano bardzo pokojowe cele, nie zaznaczyła się 
dotąd rezullatomi, odpowiadającymi oczekiwaniom. Hory- 
zont międzynarodowy nie wyjadnii się bynajmniej. Choć 
na razie Włochy nie przystąpiły jeszcze do zapowiedzia- 
nej energicznej akcji na wybrzeżach Egejskiego morza — 
interwencja pokojowa mocarstw została, jeśli nie zanie- 
chany, lo conajmniej odłożoną. Gmatwa ją coraz wyraź- 
miej ujawniający się zalarg rowyjska-turecki z coro? 
«zęstazymi poyloskami o cichym sojuszu rosyjsko-wło- 
skim w kwetji krajów bałkańskich. 

W momencie tok niebezpiecznego naprężenia 
w sprawach najbliže] ją dotyczących, monorchja Ausiro-wę 
glerska znalazla się wobec poważnego wewnętrznego 
konfliktu, Separastyczne dążności Węgier wywoływały 
już od dłuższego czasu ciągle starcia między izbą a ko- 
rony, która dla oslabienia strony przeciwnej miala się już 
przed kilku laty chwycić zabójczego dla niej narzędzia— 
zaprowadzenia powszechnego głosowania na Węgrzech. 

Madziarzy, stanowiący panującą mniejszość w kra- 
Ju, zamieszkstym przeważnie przez lud słowiański — wy- 
stawiony na madziaryzację wedle wzorów pruskiego ho. 
katyzmu — zwalczali gwałtownie ię reformę i okazali 
w tym upór nie mniejszy niż sąsiedni sejm galicyjski, eku- 
tecznie braziący dotąd swego kurjalnego systemu. Obec- 
nie chodzi o rzecz pierwszorzędnej wagi dla monarchii — 
a pogotowie wojenne. Izba odmawiając zezwolenia na 
pobdr rekruta — jest w swoim prawie; cesarz zatrzymi- 
jąc pod branią rezerwiatów wyćwiczonych, również korzy- 
sta z atrybucji, przyznanych mu przez konatytucję, lecz 
stanowiących skuteczne odparowanie ciosu, wymierzone- 
go przez izbę. Gdy żadna strona ustąpić nie chce, a 1zba 
domaga się energicznie rozpuszczenia rezerwisiów, ce- 
sarz uciekł się do ostatecznego drodka — zagroził abdy- 
kacją. Rzucil na szalę dobrze ugruntowaną przez 64-let- 
nie ponowame popularność i oczywiście faktycznie wy- 
gral sprawę. Jak dalece nna jest zaostrzoną, świadczy 
wlaśnie heroiczny radek, którego chwycil się sędziwy 
monarcha. 

Jest rzeczą wielce zrozumiałą, że Jest on herolcz- 


Nęcąca atmosiera żarłoczności i perspektywa 
„jutra” niezbyt usposabia do modlitwy i skupie- 
nia, To lez kościół jest bardzo, bardzo wyrozu- 
miały. Na ten raz (tylko?) przystosowuje się do 
mastroju wiernych: me nuży ich długimi ceremo- 
njałami i nabożeństwem, natomiast uslawia odra- 
pane dekoracje, zawiędle | schorzale rośliny, in- 
śtaluje kilka eiektów świetlnych zbiera nadela- 
towo ofiary (naturalnie pieniężne). 


Kościół jest bardzo wyrozumiały i wiele 
umie przebaczyć. 
Byliśmy w kilku kościolach. Ku udakorowa- 


nym grobom biegną radośni katolicy, przyklękają 
chwilę, obserwują z rozkoszą i idą na srebrnej ta- 
cy zlożyć oliarę. Dzieci dostają za to obrazki — 
starsi całują relikwie, uroczyście podawane i wy- 
cierarie przez księdza, 

Te same twaze, te same rozmowy na temat 
„gdzie ładniej?" spotykamy w każdym kościele. 

A „wyższe warstwył* Katolicy — arystokra- 
ci? Usadowili się w kaplicach, ogłosili się w kur- 
jerkach: 

„Od 11 — 2 zasiądą panie: hrabina... z cór- 
ką; księżna z dwiema siostrzenicami; baronowa 
z pasierbicą... 


ny z punklu widzenia państwowego lecz nie osobistego 
Franciszek Józef, zmęczony życiem obfllym w bolesne 
przejścia, obciążony brzemieniem lat, niewątpliwie odrzu: 
wa koronę jako ciężar. Habsburgowie nie  upierają si 
przy wladzy; przecież i on sam w młodym wieku wsląpił 
na iron nie skutkiem śmierci lecz abdykacji poprzednika, 
W obecnym momencie politycznym osoba sędziwegu ce- 
sarza, elojącego na czele państwa złożonego z tylu wza- 
jem zwalczających się żywiołów, mających tak różaorod- 
= umyte | bevut poce pie Pomem 
stanowi bardzo ważny czynnik jedności i spójni, a bardzo 
silny hamulec dlo awanturniczych zakusów z wewnątrz 
i zewnątrz zagrażojących pokojowi. Król Węgier musi 
się liczyć nietylko z Węgrami lecz iz innymi ludami pod: 
Jeglymi berlu cesarza Węgry eame muszą się 2 nimi 
Hery yo pew pe | aae Wa wą so saume 
nym gruncie, | one mają wewnętrznych wrogów. Bezpo 
średnio po zatargu z koroną znoslrzył sią zatarg z Chor. 
wacją i doprowadził nawet do zawieszenia konstytucji 
w tym kraju, co jest raczej wypowiedzeniem walki niż 
realnym środkiem uspokojenia. Może nie bez związku 
« wm biien sę mka waży eiea kary wade 
zawsze swoim przyjącialom robić conajmniej tyle klopotu 
ile przeciwnikom. Podobno on to ze względu na potrzeby 
Irójprzymierza żądał uniezależnienia pogotowia wojennego 
Austrji od Węgier, co spowodowało tak ostry zatarg. 


Listy z Galicji. 
"= 


Zjazdy stronnictw politycznych w Galicji. Konferencja 
Kola Polskiego ż polskim klubem socjalistycznym. Śmierć 
K. J. Gorzyckiego. 


T) erotracia narodowa, polska ì postępowa od- 

byly swoje zjazdy partyjne i powzięły szereg 
rezolucji w rozmaitych sprawach pałrjotycznych. 

Wszechpolacy większą część zjazdu poświęci- 
ii lamenlom i skargom na „ucisk* ze strony rządu 
krajowego, oraz ubolewaniom że interesy „narodo- 
we“ są zagrożone w Galicji. Ponieważ we fraze- 
ologji tej nie bylo nic nowego, więc pomijam ją 
tu nie chcąc powtarzać tego, co pisalem w innych 
listach. 


Czemu nie dodano: 

wW sukni dekolliowanej koronkowej gris 
perle na różowym dessous...“ byloby lo przecie 
z większą korzyścią dla kwesty!... 

W przedsionku stól ofiarny otaczają wykwint- 
ne panie, kilku panów; przed nimi srebrna taca 
zasypana złotem i papierami. Tuż obok dama 
w  aksamitach spoczywa na wygodnymi klęczni- 
ku — oczy jej uikwione w księdze. Może to To- 
masz a Kempis, a może Opowiadania Małgorzaty 
d'Angouleme lub staruszek Boccacio.. 


Wychodząc z kościoła, natknęliśmy się na 
handelek z dewocjonaljami i wtedy z rozmyślań 
wielkolygodniowych wyłoniło się porównanie: oto 
Świal kalolicki: szczupły, niewysoki i pelen 
obrazków... 


Żydowskie programy wyborcze. 


Przed wyborami do gminy żydowskiej wszyst. 
kie trzy zwalczające się wzajemnie partje: asymi- 
latorzy, nacjonaliści i ortodoksi, opublikowały swo- 


P 


~ Jedynie ciekawym momentem zjazdu, który 
nie zostal odtworzony w sprawozdaniu w „Słowie 
Palskim* był ton, w którym p. Grabski zapropo- 
nował stronnictwa otwarcie sojusz endecji z róż- 
nymi odłamami „opozycji” skupiającymi się koła 
irondy ludowej | niektórych kól młodzieży. Po- 
dobno p. Głąbiński ze lzami w oczach wysiąpił 
Przeciwko temu i mimo to większość oświadczyła 
się za p. Grabskim. W rezultacie powzięto jakąś 
mdłą rezolucję, którą można rozmaicie inlerpretować. 

Charakterystycznym było to, że skonslalowa- 
no na zjeździe, iż obecnie mowy niema o tym aby 
narodowi demokraci mogli mieć wpływ duży na 
politykę, ponieważ mają zbyt mało posłów w Kole. 

Demokracja polska nie powzięła również żad- 
nych doniosłych a nowych uchwał. Znajduje się 
ona ciągle jeszcze w lazie konsolidacji. Właściwie 
składa się ona z dwu żywiolów: z inteligencji za- 
wodowej, kilku większych przemysłowców, oraz 
z drobho-mieszczaństwa zwłaszcza krakowskiego. 
Inteligencja jesl naogół (są wyjątki) demokralycz- 
na i umiarkowanie postępowa z szerszymi nieco 
widnokręgami politycznemi, drobno-mieszczaństwo 
natomiast jest, w gruncie rzeczy, mało demokra- 
tyczne, klerykalne i niepostępowe. Dlatego też 
żywioły szczerze demokratyczne nie mają zupełnej 
swobody ruchów. Odbiło się to i na jednej 
z uchwał dotyczących wychowania. Postanowiono 
aby wychowanie było religijne, 

Otóż ponieważ od samego począlku było ono 
i jest po dziś dzień takiem w Galicji jak i w ca- 
tej Austrji, t ponieważ z drugiej strony niema dziś 
mowy o oddzieleniu Kościoła od Państwa w Ga- 
licji — więc powyższa nchwała może być lylko 
interpretowana w sensie klerykalnym. Nie chodzi 
tu o utrzymanie tego co już jest, ale o wzmocnie- 
nie klerykalizmu. Uchwała ħa wywołała gorącą 
dyskusję na zjeździe, ale w końcu przeszla. Była 
la niebezpieczna koncesja dla drobnomieszczań- 
slwa krakowskiego. 

Pol. Ste Posiępowe w ciągu drugiej polowy 
roku bieżącego nie rozwinęlo naogół szerszej dzia- 
łalności. Po akcji wyborczej, która zapewniła mu 
zwycięstwo, nastąpiła długa przerwa w pracy orga- 
nizacyjnej, Później podjęto ją nanowo przeważuie 


je wyznania wiary w 
szurkach, 

Kurjer Poranny, któremu poczytać ta nale- 
ży za zasługę, że śledzi ruch w tych obozach 
i Informuje o nim swych czytelników, zdając spra- 
wę z tych ciekawych wynurzeń, pisze: 

„broszura „asymilatorów* różni się od dwóch 
kroi oprócz treści tym, że na karcie tytułowej 
widnieje obok napisów w języku obowiązującym 
i w żargonie także napis w języku polskim, Dwie 
inne broszury noszą tytuły tylko żargonowe i abo- 
wiązkowe”. 

W lreści swej nie zawiera żadnego progra- 
mu. Jest ona raczej polemiczna — to jest broni 
pp. Nałansona i Dicksteiua przed zarzutami pism 
żargonowych. 

„O żadnym programie asymilacyjnym w bro- 
szurze mowy niema. Przeciwnie, pewne jej ustę: 
py mogą wprowadzić na myśl, że autor skłónnym 
jest w pewnej przynajmniej mierze przyznać rację 
nacjonalistom”. Pisze np.: 

„Może chcecie, by Dicksteinowie z Nałanso- 
nami stali bliżej Tory i mówili z ludem po zy- 
dowsku Ja lakże tego samego chcę; klóż tego 
nie chce?* Dalej autor przyznaje, iż w rzeczywi- 


trzech agitacyjnych bro- 


wśród młodzieży. Założone przez stronnictwo pi” 
smo Życie, jak to już zaznaczyłem przed rokiem 
było bardzo nieumicjętnte prowadzone. Pocklonę- 
ło bardzo duża pieniędzy, i w rezultacie, po pół- 
lorarocznym istnieniu, nie przyczyniło się zupełnie 
do pogłębienia programu stronnictwa i da jego 
spopularyzowaniu w Galicji. Właściwie nawet 
zajmowało się ono daleko mniej sprawami Galicji 
i Pol, Str. Post. niż ideologją frakcji rewol. P. P. $. 
Obecnie z tygodnika ma być przekształcone na 
miesięcznik, co wpłynie oczywiście lylko na jego 
zupełny upadek. 

Pol, Str. Post. zrobiło jeden bardzo ważny 
błąd, który z pewnością zaważy na jego przyszłoś. 
ci, olo zachowało się zupełnie biernie wobec spra- 
wy ugody polsko-ruskiej. Nie wszczęło w kraju 
żadnej akcji w lym kierunku, Na posiedzeniu 
sejmowego koła poselskiego członkowie jego spra- 
wę tę zignorowali Na samym zjeździe mówiono 
o niej dość uiekonsekweninie, zarzucając z jednej 
slrony rządowi, że zbyl malo daje Rusinom, z dru- 
giej zaś zaznaczając że nie powinni om mieć wię: 
cej posłów niż 26,47/,. 

Szczęśliwszą akcję Pol. Str. Posl. wszczęla 
w kierunku zbliżenia Koła polskiego do Pol. klu- 
bu socjal. Za inicjatywą posła Śliwińskiego Koło 
polskie zaprosiło sokjalistów polskich na naradę 
w sprawie narodowej. P. Daszyński dal doskona: 
łą nauczkę narodowym demokratom i innym róż- 
nym krzykaczom z irondy ludowej, Iwierdząc, że 
niebezpiecznymi i Iaktycznymi przeciwnikami ka- 
nałów są ci, co zawiele na raz żądają. Postano- 
wione w dalszym ciągu porozumiewać się w lej 
sprawie. 

Konierencja Koła z socjalistami była sensa- 
cją. Istotnie byt lo iakt pierwszy tego rodzaju 
doniosły i pożyteczny zarazem. 

Dziś stosunki Wożyły się w ten sposób, że 
bezwzględna, ciągła na całej linji walka pomiędzy 
Kolem a socjalistami polskimi nietylko nie jest 
konieczna, ale nie jesl nawet potrzebna, 

Koło zaczęło się demokratyzować i proces 
ten odbywać się będzie dalej. Życie parlamentar- 
ne pokazało też, że i socjaliści polscy, stając po- 
za Kolem, mogą z pożytkiem pracować dla kraju 


slości asymilacja jako sysłem nigdy nie epzyśla- 
wała, a tylko jednostki wyłączały się”, 

I to się nazywają asymilatorzy! 

Giekawszym jest program orlodoksów. 

Zarzucają oni asymilatorom, iż „zdobywając 
sobie mandaty w Zarządzie gminy zmuszają Oni 
lud żydowski klęczyć przed nimi i mówić do nich 
w obcym języku" (po polsku) szelkimi siłami 
i wszelkimi instrumentami pracują nad zdławie: 
niem ducha żydowskiego i fizjonomji żydowskiej”, 
Między innymi występowali przeciw obrządkowi 
obrzezania i popierali lekarzy żydów w szpilaln 
żydowskim, których „dzika zwicrzęcość pragnie 
grzebać się w wnętrznościach ludzkich“. Oni leż 
nie dopuszczają, by w Warszawie mianowany zo- 
slał rabin ogólny, mówiąc „zamiast jednego glup- 
ca nad sobą, lepiej mieć 12 głupców pod sobą” 
(rabinów cyrkulowych). „Ubolewają lakże nad 
ochranami żydowskimi dla małych dzieci, w któ- 
rych gmina me utrzymuje mełamedów dla nauki 
zakonu, skutkiem czego zatraca się dusza żydow- 
ska i „odbywa się pogrom dusz żydowskich”, ba 
dzieci uczą się śpiewu i gimnastyki, Następują 
żądania, by „urzędnicy zarządu gminy obowiązani 
byli mówić po żydowsku z tymi, ca zwracają się 


i narodu. Jest caly szereg spraw ogólno-krajo- 
wych i narodowych wagi pierwszorzędnej, w kið- 
rych Koło może wspóldziałać z socjalistaini. Dość 
wspomnieć o kanałach, o regulacji rzek, a zdoby- 
waniu praw dła Polaków na Śląsku it, p. Spraw 
takich wymienićcby można daleko jeszcze więcej. 
Socjaliści, posiadając odrębną i całkowilą koncep- 
cję reform spolecznych i nowego ustroju, muszą 
tworzyć samodzielną organizację polityczną i nie 
mogą wstępować ilo Koła, przed urzeczywistnie» 
niem swoich zasad. Mogq jednak i powinni współ- 
działać z Kołem tam, gdzie to jest możliwe. 

Oczywiście, żaden sckciarz z Soc. Dem, 
Kr. P. i L, tego nigdy nie zrozumie, jak i wielu 
innych rzeczy, ale na to rady niema. 

Socjahści polscy w Austrji dla swojego roze 
rostu nie potrzebują dziś anl ciągle napadać na 
Koło ani go dyskredytować, polemika rzeczowa 
jest zawsze możliwa i pożyteczna, nawel przy 
współdziałaniu. 

Z drugiej strony Koło Pol. nie może nadal 
siać na tym sianowisku, że żaden Polak w parla- 
mencie wiedeńskim nie może pracować dla naro: 
du w Pol. klubie socjal. 

Nie chodzi tu więc ani o zalarcie różnie, 
ani o cofanie się ze swojego slanowiska, lecz 
o realną pracę dla kraju 1 narodu ua gruncie, na 
którym współdziałanie jest możliwe. 

Dnia 2 kwietnia zmarli po długiej i ciężkiej 
chorobie Józei Kazimierz Gorzycki, rokujący wicl- 
kie nadzieje historyk, autor szeregu cennych mo- 
nografji: z zakresu dziejów Polski, oraz „społecz- 
nej historji polskiej“, Zmarły wyróżniał się ko- 
rzystnie od innych rozległym socjologicznym wy- 
kształceniem. Oddając się pracy naukowej, był 
zarazem jednym z załażycieli partji socjalistycznej 
Galicji i Śląska. Cześć mu. 


Ludwik Kulczycki 


do nich w żargonie. Urzędnik nieslosujący się da 
lego rozporządzenia winien być natychmiast z u- 
rzędu złożony. W szkolach religijnych wa być 
wykladany tylka zakon, według przepisów rabina- 
lu, z innych zaś nauk tylko te, które rząd naka- 
zuje uczyć, W szkolach rzemieślniczych gminy 
winien być uslanowiony nadzorca, któryby baczyl, 
hy wychowańcy przestrzegali przepisów religji ży” 
dowskiej, Do ochron dla małych dzieci powinno 
się przyjąć metamedów, W  szpilalu żydowskim 
nie powinni poslogacze gwalcić soboty; felczerkom 
winno być zabronione uslugiwać w oddziałach dla 
mężczyzn. Nie powinny się żadną miarą odbywać 
sekcje nad zmarłymi, Gyrkularze zarządu miny 
powinny być pisane po hebrajsku | w żargonie. 

Program nacjonalistów od programu orlodok- 
sów różni się niewiele, a żądania abu partji są 
niemal identyczne. Domagają się oni jednak 
obok nauki Tory szerzenia ogólnych nauk, zakła- 
dania czytelni, domów ludowych i Ł d. — Nowym 
jest w ich programie punki dotyczący walki eko- 
nomicznej „klórą ludność żydowska w Polsce zmu- 
$zona jest staczać obecnie o kęs chleba“. „Nasi 
przedstawiciele muszą się troszczyć o wszysiko, co 
się tyczy życia żydowskiego i pomagać szerokim 
warstwom narodu w ciężkiej ich walce o byl eko- 
nomiczny" a lakże „walczyć przeciw wszelkim 
kłamstwom 1 oszczerstwom, które są na nas co- 
dziennie rzucane", 


Polskie życie społeczno-ekono- 


miczne nad Bałtykiem. 

3) 

É (Dokończenie). 

Ludność polska poklada olbrzymie zaufanie 
w połskich stowarzyszeniach. Dzięki temu „Kupiec“ 
we wspomnianych Brusach, liczący 27,000 marek 
zakładowej gotowizny — dziś rozporządza stuty» 
sięcznym kapilałem udziałowym, a co do liczby 
członków (5697) zajmuje drugie miejsce po Banku 
przemysł, poznańskim. Największy na Kaszubach 
skład towarów bławatnych wejherowski „Kupiec“, 
istniejący od r, 1903-cgo, liczy aż 1,462 członków 
i Fokażną sumkę 122750 mr. udziałów. Od 
1. 190%-egó w Gdańsku, liczącym 6,0007) glów pol- 
skich, istnieje I świetnie działa dom rolniczo-han- 
dlowy pod firmą „Ceres*, 

Dwie wyż nadmienione daty założeń świadczą, 
iż ten żywiołowy ruch rozwinął się tu głównie pod 
gwiazdą przewodnią naszego wieku. Zwiastując 
odrodzenie — przez lud i dla ludowej Polski—tych 
zachodniopruskich naszych kresów. 

Nawiasem należy dodać, iż bodziec w tej całej 
pracy pochodzi z rąk drobnej garsieczki prawdziwie 
czynnej polskiej inteligiencji wysziej z łona 1am- 
tejszego ludu, której silna wola, liartowna w co. 
dziennych tarciach, wylrzymuje wszystkie pruskie 
tugi i szykany. Lecz wróćmy do zrzeszeń ku- 
pieckich. 

Ogółem zdołałem się dowiedzicć a istnieniu 


w Prusiech Królewskich Ż4-ech „Kupców“ i pol- 
skich t. zw. „domów lowarowych*. 
Działalność tych zrzeszeń kupieckich krom 


wielkiej wagi dla polskiego życia handlowego ma 
znaczenie i dla pracy narodowej 


3) Na 171,000 mieszkańców. A więc jest to miasto 
rdzennie niemieckie, o którego odniemczenie wielce cho- 
dzie nam powinno. 


Wszysikie trzy programy nie wiele pozosta- 
wiają miejsca dla złudzeń. Obskurantyzm masy 
żydowskiej slanowi siłę, a z tą liczą się 
i schlebiają jej nawet ci żydzi, klórzy w spoleczeń- 
stwie polskim podają się za najcelniejsze podpory 
postępu, W walce o mandaly prowadzi się robota 
demagogiczna posuwająca się aż do żądań ogłu- 
piania dziatwy żydowskiej w wieku przedszkolnym 
przez mełamedów i poddania takich naukowo — 
społecznych instytucji, jak szpitale, kontroli ciem- 
nych rabinów, Wszyskie lrzy obozy w owych 
wewnętrznych domowych walkach manifestacyjnie 
stwierdzają, że są w kraju, który zamieszkują przez 
wieku, społeczeństwem obcym i takim pozostać chcą 


Stare dziecię. 


Rodzice, oddani pogoni za chlebem lub roz- 
milowani w nadziei zrobienia majątku, nie mają 
czasu poświęcać się dziecku, ani Szukać mu 
towarzyszy. Czasem wyrasla z tego malec sa- 
molnik, klórega śmiech me rozlega się mędy 
w kole rówieśników, milczący, zamknięty w sobie, 
zaczylany, klórego jedyną dumą jest: być takim 
jak dorośli. 


Byl to mały chłopiec — niziutki. Wszedł, 


. 


<ń zm 


Naprzykład dochody wejherowskiego towarzystwa 


handlowego „Merkur“, przeznaczono na Utrzy- 
manie własnej wietnicy, gdyż dotąd dła braku 
sali me można lam było odbywać polskich 
wieców. Również został otwarty w lipcu r. b. 
„Bazar“ w Grudziądzu ze wspaniałymi pomieszcze- 
niami, a posiadł on największą polską salę do zebrań 
w Pruslech, zaś największą ze wszystkich w mieście, 
a brak wietnic własnych uniemożliwiał tutaj naszym 
rodakom jakiekolwiek wspólne zebrania, gdyż 2a- 
den własciciel sali — Niemiec, będąc stororyzowa- 
nym przez policję i hakatę, takowej „Wasserpola- 
kom“ nigdy nie użyczy. EO jeszcze jeden 
przykład, „Bazar“ (dom fowarowo handlowy) 
w Kościerzynie ulrzymuje jedną dużą salę dla pol- 
skich zebrań. 

Prócz ośrodków handlu zbiorowego, jakimi są 
polskie „domy towarowe" 1 „Kupce“, rozwija się 
w Prusiech wielce polski handel prywatny. 

Naogół w Prusiech Zach. naliczyliśmy do 30 
wletkich przedsiębiorstw handlowych. prywatnych, 
wszelakiego rodzaju, należących do Polaków; po- 
zatym w każdym prawie mieście i miasteczku 
zachodniopruskim spotykamy dość licznie rozrzu- 
cone polskie drobne zakłady kupieckie, zajazdy, 
jadłodajnie, sklepy spożywcze i cukiernie, a nawel 
Polaka lekarza, prawnika lub notarjusza. 

Niestety brak liczniejszego zastępu sił inteli- 
geninych a zarazem żywotnych daje się polskiej 
Pracy zachodniopruskiej wielce we znaki... 

A lęgich trzeba obrońców — gdy niemiecki 
najeźdzca sięga brulalnie nie tylko po władzę, 
bogactwa, ziemię lecz i pa skarb najcenniejszy: 
bujną duszę polskiego ludu 

Szećseł lysięczna ludność polska Prus Za- 
chodnich, trudni się przeważnie rolnictwem Wia- 
domo jednak, iż od racjonalnego rolnictwa do prze- 
mysłu z nim związanego pozostaje krok jeden. 

To też każda większa majętność ma tu włas- 
ną gorzelnię i mleczarnię, a w Gostycynie w Tu- 
cholskim (okolica czysto polska) istnieje spółkowa 
mleczarnia włościańska. 


z trudem otworzywszy drzwi księgarni, Był jak ka- 
rzelek w czapce pluszowej z uszami. Powiesił na 
kołku swą pelerynę ı natychmiast zwrócił się do 
półek z książkami. Zaczął je przeglądać, Wresz- 
cie rzekł: 


— Muszę sobie coś wybrać, a mam pienią- 


dze.. Potem: — A to na nas spadło nieszczęście. 
Księgarz. Jakie? 
On: Pisarz Brzez uman. 


Księgarz. Na — to nieszczęście ogólne... 


On Tak.. Każdy umrzeć musi... Ale jest źle, 
Księgarz, A widzial „pan* portret Brzez.? 
On. Nie: 

Księgarz Patrz pan (podał mu Tygod- 


nik Hłustrowany). 
On: Ho! hol Taka mała glówka, a lyle na- 
prsała!.. (po chwili) muszę sobie coś wybrać, 
Zaczął przeglądać książki na konluarze. „Ta 
jest dobre, ale nie na dziś”. Wybrał broszurkę 
„O żelazie* i coś jeszcze za 16 kop 


On: Ale mam tylko złotówkę, 

Księgarz. To nic. Będzie mm pan winien 
kopiejkę, 

On. Dobrze. Niech pan zapisze, 


Księgarz. Będę paniętał... (szeptem da mnie) 
ja mu urządzę figla (głośno) A ten pan to także 


Ds Te A ie m pań poir? 


= 


Dotychczas, z wypieranego przez niemiecką 
landetę przeniysłu domowego, pozostała dość po- 
ksżną całosika, którą ująwszy w karhy organizacyjne, 
pchnąć można na dochodową drogę rozwoju. 

Do takich kwitnących gałęzi przemysłu domo- 
wego zaliczyć należy: wyroby lniane, wełniane 
niepowszedniej krasy, koszykarstwo, wyroby sieci, 
plecionki z lyka, wyroby z wiśniówki i rogu, 
wszyslkie rozwijające się prawie wyłącznie na Ka- 
szubach, nakoniec wytwory drzewtie w borach tu: 
cholskich. 

Co da wieikiego przemysłu isbrycznego, to 
ten nie rozwinął się wielce w Prusiech Królewskich 

Naogół rozwinął się tu poważniej wielki prze 
mysl w dziale melalowym, maszynowym i drzewnym, 

Polskich fabryk znajdujemy równie mało jak 
1 mieimieckich, coś około pięćdziesięciu. Najwięk» 
szym polskim zakładem przemysłowym ješt wy- 
twórnia cygar p. Pokory i legoż właściciela tabryka 
cygar w Śliwicach (w pow. luchalskim) W bo- 
rach tucholskich, we wsi Czersk, jest w rękach 
polskich udziałowców wielka obrabiarnia drzewa, za- 
trudmająca z górą 1000 polskich robotn. W Starogro- 
dzie isinieje jedna polska fabryka kołowców %) pod 
Jirmą — „Mandarin“. W Brodnicy jest czynna fa- 
bryka papierosów St. Sławińskiego — „Orianda“, 
a w tym samym Czersku tucholskim druga duża 
polska wytwórnia: Iabryka narzędzi rolniczych — 
„Wiktorja”. 

A więc jak z powyższych, choć pobieżnych, 
wyliczeń widać, 12 rodacy nası z tej dzicinicy nawet 
w dziedzinie przemysłu wielkiego poczyniają czynić 
znamienne postępy... 

W każdym prawie mieście islnicją polskie 
„Towarzystwa przemysłowe”, popierające swojski 
fuch przemysłowy, szerzące wiedzę zawodową 
i urządzające polskie wystawy wytwórcze, jak ostal- 
nia odbyla w słolicy Kaszubskiej —Kościerzynie. 


R Jur Kamieński. 


| Czyli naczej mówiąc—„rowerów". Znamienne 
jest la, iż na innych ziemiach naszych nie znajdujemy la- 
kiej Iabryki polskiej. 


Księgarz. Różne rzeczy. 

On: A jak się nazywa? 

Księgarz: Pan Ch... 

On. Nie słyszałem tego nazwiska... 
chwili) Dziś pierwszy raz 
pisarza. 

Usiadł na krześle, Jego króciutkie nogi wi- 
siały w powietrzu, Wchodzili kupujący, lecz nie 
sprawiało to na nim wrażenia. Patrzył apatycznle, 
Tłuste ceglaste policzki wydymały się spokojnie, 
Nie mówił nic. Mógł mieć Int dziesięć. Machi- 
nalnie wziął do ręki książeczkę z kontuaru  „Kie- 
dy byłem młody rzekł — i ja czytywałem takie 
książeczki..* Znów siedział i nie nie mówił Przed 
nim leżała jego książeczka, zawinięta w papier. 
Wstał, Przeszedł się po sklepie Spojrzał po pól- 
kach, znów myszkował, wsadzając tu i owdzie swój 
nosek zadarty. Usiadł. Rzekł; — Czuję się tu 
tak dobrze — i zatnilkł. Przez cały czas ani jed: 
nego uśmiechu, ani żywszego gestu, Podszedł 
wreszcie do kołka, na którym powiesi swą pele- 
rynę.  Ubrał się, wziął kupioną książkę. 

On: — Zdaje mi się, że już płaciłem? 

Księgarz. Tak, 

Rezygnacyjnie machuął ręką i wyszedł. 


(a po 
w życiu widzialem 


EZ" 


BADANIA NAUKOWE. 


Nauka o genjuszu. 

9 (Dokończenie), 

Rozmowy i przykłady działają bardzo korzy- 
stnie w kierunku pobudzenia pragnienia wiedzy, 
i rodzina jest pod tym względem ważniejsza od 
szkoły. Jedno słowo rzucone podczas przechadz- 
ki, spostrzeżenia i doświadczenia pozostawiają płę- 
hókie wrażenia w umyśle młodego człowieka. 
Często dobra pedagogiczna książka, napisana bez 
pretensji ma nieprzewidziane skutki, Faraday, je- 
den z najgenialniejszych uczonych XIX stulecia, 
który w trzynaslym roku życia terminował n in. 
troligatora, dostał w rękę książkę miss Marcet 
p. L „Rozmowy o chemii", przeznaczone dla 
szkół żeńskich, Znalazł tam wiele zagadnień przy: 
rodniczych, popularnie przedstawionych, o zamar 
zaniu, rozszerzanin, połączeniach chemicznych 
it. p. z doświadczeniami. które samemu można 
było łatwo przeprowadzić, Wykonywa le doświad: 
czenia i zapala się do nich coraz silniej, bo po- 
znaje skuteczność dobrej metody; w wiele lat póź- 
niej opowiadał często a antorce rozmów chemicz- 
nych, jako swej pierwszej kierowniczce. 

Nauczanie wogóle, od szkoły elementarnej 
aż do uniwersytetu wywiera różny wpływ na umy- 
sły młode. Niezawsze narwymowmejsi i najbar- 
dziej jaśni w wykładach profesorowie pobudzają 
hadawczego ducha, raczej czynią ta ci, których 
wykłady pozostawiają wąłtpliwości i stawiają pyta- 
nia. Kiedy Repnaulta, słynnego profesora szkoły 
politechnicznej paryskiej, spytaro a to, dlaczego 
szkoła dawniej za jego czasów młodości wydawała 
więcej matematyków i fizyków niż obecnie, od- 
powiedział, że ich prolesor matemalyki byt 
lak niejasny, że słudener zmuszeni byli pa 
każdej godzinie schodzić się, aby lekcję jeszcze 
raz przejść, | w ten sposób niezmiernie duża ko- 
rzystali. Najgorszy profesor jest taki, który 
przedstawia naukę jaka skończoną. 

Uczniom, którzy mają chęć do poważnej 
pracy, należy pozostawić wiete swobody 1 wolne- 
go czasu, w miarę bowiem, jak stają się oni ory- 
ginalni | niezależni, nie lubią, aby im zadania 
z góry narzucać. SĄ lo nieraz Źli uczniowie, ale 
mają przed sobą przyszłość  Nieslely, sprzeciwia 
się temu wspólne nauczanie, i to jest jedną z wie- 
lu przyczyn, dla których szkoły wychowują tylko 
przeciętnych, (Podobnie wyraża się Ribot, że wy- 
chowanie jesl skuteczne tylko u nalur przecjęl- 
nych, (zob. Hereditć physiologique). Czytaląc bjo- 
grofje znakomitych ludzi, musi się zauważyć, jak 
często nauczyciele ich byli bardzo przeciętni, a jak 
często uczniowie znakomitych profesorów podrzęd- 
ne tylko uzyskali miejsce w nauce. Trzęba przy: 
znać: wielcy uczeni dobrej udzielają nauki, ale 
dobra nauka nie slwarza wielkich uczonych. Zresz- 
lą w miarę rozpowszechnienia książek straciła 
nauka uslna znacznie na wartości, 

Na podstawie dat statystycznych zestawił 
Candoilet ciekawe wykazy, z jakich klas społecz- 
nych pochodzą ludzie, którzy najbardziej przyczy- 
nili się da rozwoju nauk. Mianowicie na 100 
najsławniejszych członków zagranicznych paryskiej 
akademji umiejętności pochodziło 

ze szlachty, arystokracji, bogatych rodzin 41 
z klasy średniej . . . . . « * . . 52 
z ludu. . . y? 


Jak widzimy z najliczniejszej klasy społecz- 
nej, stanowiącej we wszystkich krajach okolo %, 
ludności, pochodzi najmniej uczonych. Najwięcej 
wydaje klasa średnia, jeżeli się jednak zważy, że 
klasa najbogatsza jest w, każdym społeczeństwie 
najmniej liczna, uderzyć musi nieznfternie wysoki 
współudział jej w duchowym rozwoju narodu. 
W każdym razie widać, że nawet w najwyżej sto- 
jących społeczeństwach nauka jest zawsze jeszcze 
zbytkiem. Praca odkrywania prawd leoretycznych 
i nieznanych nie da się opłacić w stosunku do 
wyłożonych trudów. Tyle jest nieregularności 
i przypadku w wynikach takich prac, że wartość 
ich pieniężną oszacować trudno. Uczony przyrod- 
nik może dlugo pracować hez wyniku, może się 
łudzić co do wartości prac, Wreszcie rzadko da 
się warlość jakiegoś odkrycia oszacować w chwili 
współczesnej, Voł/a wynalazł element od niego 
nazwany; wszyscy fizycy w uznaniu nowej idci 
przydzielili wynalazcy nagrodę okoła 4,000 fran- 
ków, gdyby zaś przewidzieli doniosłość tego wy: 
nalazku w chemji, fizyce i zaslosowaniach tech 
nicznych, musieliby mu dać miljony Ale gdzie 
są akademje, parlameni, towarzystwa, które rozpo- 
rządzalyby takimi funduszami? Z nalory rzeczy 
wynika, że praca uczonego nie jest nigdy prawie 
odpowiednio płacona. Nie należy więc zachęcać 
do niej tych, którzy środków malerjalnych nie po- 
siadają. Gdyhy nawel zwiększyć stynendja, i in- 
ne środki poparcia zdolnych uczniów w szkolach 
i uniwersytetach, jeszczeby się stosunki nie po- 
lepszyły. Nie każdy może zostać prolesorem, 
a zachęcanie młodych ludzi do poświęcenia się 
nauce nicjednokratnie łamie ich życie. 

Rozpalrując właściwości rozmaitych narodów, 
pisze autor w następujący sposób a Polsce: „Pol- 
ska wcześnie już dała dowód wysokiej kultury, 
gdyż Kopernik wyprzedził Keplera i Galileusza. 
Nie wiem, z jakich przyczyn kraj ten za czasów 
swej niezależności tak zaniedbał naukowe badania. 
Międzv Kopernikiem a pierwszym rozbiorem Pol- 
sk (1772) minęly prawie Irzy wiekl. Akademię 
umiejętności w Paryżu założono w r. 1666, a mi- 
mo względnej łatwości w otrzymaniu tytułu człon- 
ka zagranicznego z powodu małej liczby uczanych, 
znajdujemy lylko jednego Polaka, ks. Jahłonow- 
skiego. W r. 1750 żaden Palak nie był w Aka- 
demi, 1780 byli dwaj, obaj duchowni, w r. 1829 
i 1860 żaden, Wykazy akademii berlińskiej i lon- 
dyńskiej zawierają tylka jednega  Prawdopodoh- 
nie stara cywilizacja polska nie sprzyjała rozwojo- 
wi nauk“. Gdyby Candolle byt uwzględnił druga 
połowę w. XIX, byłhy może złagodził swe poglą- 
dy, mima ta jednak, używając metody slatystycz- 
nej irudno nie dostrzec, że „genjusz polski" ra- 
czej w kierunku fantazji i sztuki się skłania, niże- 
li prawdy i nauki. 


Dr Bronisław Bicgelefsen. 
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POD ŚWIATŁO. 


„. „Wyszliśmy z okresu niewdzięczne- 
go historji w którym mogło Się l- 
ziom słabej łowy i ubogiego serca 
zdawać, że pochłomętą zostanie wiara 
i że wraz zma umrze i polska trady- 
vja świąteczna. 

Fatszywi higjenisei występowali prze- 
owko osłabiającemu sih) wielkiemu 
postowi, i przeciwko prostemu skul- 
kowi wielkiego postu obżarytwi 
wielkanocnemu. Racjonaliści wyśmtte- 
wali życzenia, składane przy jajku 
wielkanocnym, ' mając w garści pełna 
acedda kai eż zeniaa nan 
nie wpłyną na porządek czy nieporzą- 
Aa nenne na porag P nieporzą: 


~l przeszło to jak zmora.:* 
Słowo z dnia 0 kwietnia r. b. 


an Cezary Robaczkiewicz kawaler, współpra- 

cownik pisma „wysoka dzierżącego sztandar 
tradycji* obudził się w pierwszy dzień Wielkiejnocy 
2 ośtygłym bólem głowy i tępym wspomnieniem 
wczorajszej „rybki“. 

Pan Cezary Rohaczkiewicz skonstatował ból 
glowy aloryzmem „psiakrew z tym piciem nawel 
w wielką sobotę“, piękne południe wielkanocne —: 
rda pioruna spóźnię się do redaktora na jajka:“ 

solutny brak otrzymanego wczoraj honora:jum 
nieco kwaśnym uśmiechem: „ciekawym tej nowej 
pieureuse'y..." 

_ Pan Cezary Robaczkiewicz począł się gorąco 
ubierać; wydohył garnitur frakowy z otomany, la- 
kierki i koszulę z walizki, kołnierzyk i mankiety ze 
sterty gazet i w niespełna półgodziny wchodził do 
apartamentów pana redaktora. 

— Pan redaktor w domu? 

— Jaśnie państwo już się dzieliło 
2 panami z redakcji i już wyszło. 

— Ah — to w takim razie proszę tę alo kartę 

1 tego.. — i przypamniawszy sobie „pleureusc'ę, 
pan Cezary Robaczkiewicz obmacując kieszenie 
wymknął się z szybko zatrzaskiwanych drzwi na 
schody. 
— Hm! źle się zaczyna — myślał — stary mi 
wymówi nieposzanowanie polskiej tradycji Świą- 
tecznej. — | co teraz z sobą robić? —- Nigdzie 
mnie w prawdzie nie zapraszano, ale przy święcie... 
spróbujmy. 

Próba wypadła niepomyślnie. Tu „państwo 
wyjechało na wieś do krewnych”, — tam „państwo 
wyszli z wizytami“, ówdzie „państwo przyjmuje 
w drugie święlo" gdzieindziej „państwo nie przyjmu 
ją w święta” i 4. d, i t d, 

Po przyjściu do „państwa“, które; „z powodu 
Clietmszczyzny me obchodzi świąt" — p. Cezary 
Rohaczkiewicz natknął się na znajomego współpra- 
cownika z pisma konkurencyjnego, 

— Wszystkiego najlepszego. 

- Ton ERa jajka. 

— Skądże toi 

— Od redaktora i po luzinie różnych wizyt.— 
Pchają w człeka i leją przy tych świętach — A wy? 

-—- A ja wprost od swego wydawcy. Przyj 
muje szelma jak hotelarz. Co za wina, co za ciasta, 
pasztety, zimne mięsa — a zakąski! 

— Hm. Mój (eż niegorsze święta przygotował. 
Trzasnąłem sobie ośm koniaczków Martela V. $. O. P. 
i „anszua” z kawiorem — pyszna kombinacja. 

— A propos kombinacji — mój wydawca za- 
demonstrował nam także nadzwyczajną, wyobraźcie 
sobie: skórka z prosięcia — taka fenomenalna, 
spieczona na różowa — przekładana siomgą — 


jajkiem 


zjadłem porcję i staliję drugą — a kelner szelma 
zamiast siomg przynosi już., 

Pan Cezary nagle przystaną! » spojrzał głębo- 
ka w oczy opowiadającego, ten narazie się zakasłał, 
polym wytart nos, strzepnął z rękawa nieistniejący 
pyłek, wreszcie spytał nieśmialo. 

- Wspominaliście, że... „anszua* z kawio- 


"= 
Jest taką samą pyszną kombinacją... pri- 
maaprilisową (choć nieco spóźnianą, ho dziś ósmy) 
jak wasza piosięca skórka z siomgą — rzekł po 
chwili z melancholją pan Cezary. 
Współpracownicy przez dłuższy czas szli mil- 
Cząc, wreszcie rozmowa zawiązała się na nowo. 
1 la są święta — parakrew! 


— Wszysikie knajpy pozamykane nawel 
obiadu zjeść niema gdzie 

— (idzieżeś tradycjo? , 

— Mamt krzyknął nieomal towarzysz pana 
Cezarego. Znacie Gelbfiszów? 

- Nie. 

— Nie nie szkodzi, poznam was. 

— A jeżeli i Gelbfiszes „wyjechali na 


święta: 

— To powiem, że społeczeństwo nasze tonie 
beznadziejnie. 

— Ale chodźiny 

Okazało się że pp. Gelbliszostwo uratowało to- 
nace społeczeństwa. Już w przedpokoju było sły- 
chać szczęk widelców I przyjemny larmider osób 
jedzących. Obadwaj panowie współpracownicy 
przyjęci zostali kordjalnie. 

— Starodawnym zwyczajem połamajmy się 
jajem — uczcił tradycję gospodarz. 

A po „połamaniu” rozradowały się serca współ- 
pracowników widokiem zawiesistego święconego. 
| szły kolejki wódek i litanje zakąsek 2 najrozlicz- 
niejszych „ienomenalnych kombinacji" a potym 
długie win odmiany i potraw — szła pod nóż pro- 
się a dziewiczo zrumienionej skórze i indyk, po- 
strach podwórzowej dziatwy, szła szynka z karm- 
ników litewskich i kielbasa z Krakusa grodu a 
schaby, majonezy, pakellejsze zamorskie i któżby 
wyliczył. Obficie zadość tradycji uczyniwszy, zna: 
Jeżli się na wieczór dwaj współpracownicy w nie- 
mniej gościnnym domu pp. Zwischenduftów jeszcze 
u Gelbliszów zaproszeni. Drupi zaś dzień Wielka- 
nocy niemniej zbożnie przeszedł dla ludzi nożyc 


1 pióra wśród larów i penatów pp. Pinkel. Tu na- 
wet flirt dopisał i w winta wygrana, A we włorek 
poświąteczny p. Cezary Robaczkiewicz siedząc 


w redakcji pisma „wysoko sztandar tradycji dzieć 
żącego'” przy trzaskającym bólu głowy i boleściach 
sragich kreślił następujące „Echa świąt": Mimo 
chmur ustawicznie przesłaniających nasz horyzont 
polityczny genjusz narodu święcił tryumf tradycji 
podczas ubiegłych świąl. Przy staro-polską pościn- 
nością słynnych ogniskach domowych dzielono się 
symbolem życia przyszłego: jajkiem. 

Nie zachwlały podstawami święconego am jak 
zmora minione lala l. z. okresu wolnościowego 
(siclf) ani walące się na nasz kraj zalewy żydow- 
skiego iniernocjanajizmu i tym podobnych i zmów 
różnych „panów postępowców”, 

Zdrowy rozum społeczeństwa zwyciężył i dał 
wyraz swej żywotności... 


Marchołt. 


KRYTYKA. 


Zygmunt Krasiński. 


XX. 

Życie wśród nieustannych cierpień fizycznych, 
z którymi, jak zawsze, kojarzyły się i sprzymierza- 
ły — moralne, skierowały rozmyślania poety na 
islotę i charakter cierpienia Cierpienie, lak cięż- 
kie da zniesienia w życiu codziennym, ma dla Kra- 
sińskicga znaczenie olbrzymie i błogosławione dla 
celów życia wiekuistego. Przez nie jedynie czło- 
wiek się przeobraża I doskonali, Po śmierci albo 
się zamienia w ducha wyższego, niż człowiek» 
albo po pośmierinym  półżywocie  czyścowytm, 
w którym dość jest bytu na uczucie — nie 
dość ma działanie 1 tworzenie, może urodzić się 
znowu i znów dosługiwać anielstwa. Umarli „uro. 
dzą się na nowo w taki sposób, z takimi zdolnoś 
ciami, jakie przemyślali, przeplakali, przewestchnęli, 
przemodlili, przenadziejowali lub przeodpokutowali 
w sobie pzzez ten czas czyścowy". (O Trójcy 
w Bogu i o Trójcy w człowieku). Pierwszy 
okres w dziejach ludzkości — okres bylu czyli 
materji, kiedy zarówno człowlek, jak ludzkość nie 
wiedzą jeszcze, po ca żyją, kiedy bytują tylko, ta 
okres Jehowy, Bopa-Stworzyciela, którego łaską 
jest to, że ludzi slworzył. Drugi okres — okres 
Myśli, zaczyna się od Chrystusa, który, „objawił 
rodowi ludzkiemu prawo wiecznej zasługi 1 postę- 
pu na to, by ród ten mógł dojść do Anielstwa*. 
Jest to okres przejściowy od slanu bylu cielesnego 
do sianu pełni żywolnej, duchowej, okres zmaga- 
nia się bytu z myślą, a więc okres cierpienia, kie- 
dy raj nieodpowiedzialności moralnej już utracony, 
a niebo pełni duchowej jeszcze nie pozyskane, To 
właśnie — czasy obecne. Po tym okresie nastąpi 
okres (rzeci — okres wszechmilości, Ducha świę- 
tego, harmonji, pogodzenia bytu z myślą. Ponie- 
waż droga od bytu do harmonji idzie przez Okres 
wewnętrznego łamania się, przezwyciężania i oczy- 
szczania, czemu, jak każdej walce, towarzyszy cier- 
pienie, więc Chrystus „musiał ją (lę walkę) odbić, 
wyrazić, uczynnić, niejako upłaskorzeźbić życiem 
Swym i śmiercią Swoją". Wszyslek trud i ból 
przejścia od Łaski do Miłości, od raju niepowrot- 
nego już do Nieba nienadeszłego jeszcze w nim 
przedstawion i ukazan*. Okres trzeci będzie erą, 
kiedy ideał Chrystusowy zapanuje w stosunkach 
politycznych. Zamm jednak lo nastąpi konieczną 
jest nowa oliara. „Właśnie przez naszą naroda- 
wość, umięczoną na krzyżu historji, objawi się 
w sumieniu Ducha Łudzkiego, że slera polityki 
musi się przemienić w slerę teligijną — i że Ko- 
ściół boży na tej ziem to mie lylko to lub owo 
miejsce, ten lub tamten obrząd, ale cały planeta 
i wszyslkie, jakiekolwiek być mogą, stosunki tak 
osobników jak narodów między sobą”. W swej 
niedokończonej rozprawie „O Trójcy w Bogu 
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i o Trójcy w człowieku* rozprawie niezbyl kato- 
licko-prawomyśtnej (charakter Jehowy jako Boga, 
ktory człowieka siworzył, ale nie ukazał mu drogi, 
po której iść ma; możliwość kilkakrotnego wciela- 
nia się i powrotu na ziemię, nawel przypuszczenie, 
że miejsce pobytu dusz oczyszczających się jest 
„fa tym księżycu o posępnych a Ikliwych pro- 
mieniach*), Krasiński zastanawia się obszernie ja- 
kiemi cechami odznaczać się powinien taki naród 
wybrany | odnajduje te cechy w narodzie polskim, 
„którego Dusza pomimo grzechy i błędy najbielszą 
ma kartę w dziejach europejskich, najmniej skala- 
ną zbrodniami, najściślej Chrystusową, a 10 szcze: 
Bólniej dlatego, że najmniej myślała o sobie, że 
ciągle pomoc i ratunek niosła drugim i dla nich 
się poświęcała”. 

Tak lo wiedy wyniesie Krasiński pojęcie o na- 
rodzie polskim. Jego niedhanie o dzień dzisiejszy 
nazwie „aposlolskim”, a lekkomyślność „pozorną“, 
gdyż „klo przeznaczon drugim służyć i dopiero 
własną duszę odzyskać, gdy ją ulraci dla drugich, 
ten dbać o siebie pilnie, porządnie, systema- 
lycznie nie może”. 

I tu ta bujna roślinność ideologji usprawiedli- 
wiającej i glorylikującej charakter narodu, a raczej 
to, co w nim było nieopatrzne i niebezpieczne wy- 
rasta na gruzach, pod którymi niegdyś krzewiły się 
inne zapatrywania, Krasiński w epoce, kiedy się 
jeszcze wahał, kiedy był jeszcze młodzieńcem na 
rozdrożu między pięknością świecką a kapłańską, 
kiedy nie wszedł jeszcze na tę drogę, po której 
idąc doszedł oslalecznie do nóg papieskich (Wiersz 
„Przepasana złotą szarlą*) i przekonania, że 
Polskę zbawią święte modły ojca świętego, inaczej, 
a bardzo surowo, sądził naszą przeszłość historycz- 
ną. „Byliśmy* — pisał w r. 1856 — najbłędntej- 
szym, najbledszym narodem w historji ludzkości. 
Upiory z nas nie ludzie, Jedyną tradycją slanu 
u nas była; swawola, Jedynym celem powszechnym 
towarzysiwa: używanie, Jedynym pojęciem wolno- 
ści: lenistwo“... 


XXI. 


„Kło Duchem, ten tworzy, i w islocie z m- 
czego, bo tylka z siebie, a ż siebie lworząc mnoży 
się i silnieje sam“. (O Twórcy w Bogu i Trójcy 
w człowieku). 

Olo meloda twórczości romantycznej. Colnię- 
cie ku sobie pierwolnemu, ku snom, legendom, 
marzeniom ludzkości, Otrząśnięcie z siebie pyłu 
dróg praklycznych. Rozognienie intuicji, która od- 
Raduje prawdy, przenika poza zasłony, przełamuje 
pozory, ale zarazem nieraz gorączkowanie, które 
wysnuwa długie pasma lśniących iluzji, omanów, 
przywidzeń. Wielcy romaniycy ze wrokiem utkwio- 
nym w siebie, zastuchani w tego Boga, który im 
szepcze i odkrywa tajemnice, są niewątphwie ga- 
tunkiem ludzi również przenikliwych, jak łatwowier- 
nych. Zdumiewa olbrzymie nagromadzenie w nich 
uczucia, lecż ich gotowość do wierzeń naiwnych 
dziś już lrudna jest do pojęcia. Czasem i oni 


podnosili głowy, spoglądali nackół i wzdrygali się 
nagle, widząc że między światem a nimi jest olbrzy- 
mia, lodowata dystarmonja: 


— Che bledz —lecz kiedy na blask gwiazd wynidę, 
Gwiazdy mię drwiąco pytają, udzie idę, 


Wasze mię wreszcie nledowioratwo zwali. 

Już prawie jestem czlowiek obłąkany, 

Cqyle powiadam, że kraj się już pali, 

1 ma świadectwa ciskam ognia zdroje, 

A to się pali tylka serce mojet.. 

1. Słowacki.) 

Z uczuciem podziwu i goryczy rozmyśla czlo- 
wiek dzisiejszy nad islotą twórczości Krasińskiegro, 
Podziwu, że człowiek — jednostka może tak brać 
w serce własne losy Ojczyzny i ludzkości, goryczy— 
że nawet wielkie serce tak się może obłąkać,. 


Leon Choromański. 


Literatura ghetta. 
(Próba charakterystyki.) 
Ne jest paradoksem twierdzenie, że literatura 
żargonowa, która powstała w Polsce, pomimo 
swojej odrębności najistotniejszej, bo językowej — 
związana jest dość ściśle z lileraturą polską. 

Jeśli bowiem żydzi w Polsce nie stanowią 
składowej części społeczeństwa polskiepo,lo jednak 
wychowując się od wielu wieków w jednakowych 
warunkach lokalnych, stali się w znacznej mierze 
dziećmi tej samej ziemi, która i nas wykarmiła. | to 
się jaskrawo uwydatnia w literaturze żargonowej, 
literaturze żydów polskich. 

liekroć czytamy utwory Asza lub Weissenber- 
ga — odczuwamy niejako żal, że dzieła wyrosłe 
z gruntu polskiego, przesiąknięte aromatem polskich 
pól i łąk, oddające dak pięknie malowniczość gór 
naszych mie są jednak czyłane przez tych, krórzyby 
je może stokroć lepiej odczuli i zrozumieli, bać nieje- 
dnokrotnie wywołują zapomnienie, że nie są utwo- 
rami Reymonla lub Dygasińskiego. 

Tak, literatura żargonowa u nas, pomimo, iż 
ukazuje biepunową odrębność dwu narodów, od: 
mienność, organizacji twórczych, psychiki, świata- 
poglądów i iradycji — ma jednak wiele z lite- 
raturą_ polską wspólnego: jest jakby jej przyrodnim 
dzieckiem, wyrasta obok niej, oddycha tym samym 
powielrzem, maluje te same wsie i miasta, tęskni 
za iqążsamą jutrzenką i czerpie natchnieme z tych: 
samych źródeł, 1 dlatega właśnie, naszym zdnniem 
literatura żargonowa nie powinna być obcą dla 
społeczeństwa polskiego. 

Lecz są przyczyny bardziej ważkie. Olo lite- 
teratura żargonowa jest nieocenioną drogą ku po- 
znaniu psychiki i duszy żydowskiej, nastręcza spo- 
sobność ujrzenia mas żydowskich z wewnątrz — 
i być może, ułatwia rozwiązanie palącej kwestji 
żydowskiej. Całość i zdrowie naszego organizmu 
społecznego wymaga rychłego i radykalnego kwestji 
tej rozwiązania/atjednak mimo tego, że od lal dys- 
kusje i konferencje tcwają — problemat pozostaje 
nierozwiązalnym. 


Literatura żargonowa w Polsce rozwinęła się 
w przeciągu oslalnich 25-ciu lal. Obecnie z roku 
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na rok zakreśła ona coraz ło szersze widnokręgi, 
obejmuje i rozslrząsa coraz lo nowsze i głębsze 
zagadnienia życia, przybiera charakler coraz bardziej 
europejski i slaje się w znaczeniu dodatnim lilera- 
lurą piękną. 

Najpierwsi pisarze żargonowi byli to Światli 
i postępowi ludzie uprawiający Jileralurę hebrajską, 
niczrozumiałą dla ogółu żydowskiego—czyłaną li tyl- 
ko przez szczupią garstkę jednoslek, wykszlalconych 
na hebrajszczyźnie. Jednak z czasem potrzeba 
porozumienia się z masami i potrzeba oddziaływa- 
nia na szerokie warstwy zmusiła ich do posługiwa: 
nia się żargonem, Zaczęli tworzyć w tym języku, 
stawiając go jednak jaka środek chwilowy, Przy- 
puszczano, że oświata, klóra wniknie przez ciemne 
i wąskie szczeliny do Ghett' a — oświata wniesiona 
promienia literatey żargonawej przyczyni się do 
europeizacji narodu żydowskiego, stanie się źródłem 
dorobków kulturalnych, a potym już masy przyjmą 
język krajowy, polski. 

Tak zwani „maskillm“ — zawzieci wrogowie 
żarponu długo wprawdzie walczyli z krzewie 
niem oświaty za pomocą języka malo wyroblonego i 
niekulturalnego, uważając go za obcy duchowi żydow- 
skiemu, Hebralści da dzis dnia Iwierdzą, że celem 
pisarzy żargonowych jest właśnie wykazanie szpet- 
ności żargonu, abudzenie dlań wzgardy i.. powrót 
da zapomnianej hebrajszczyzny. 

Kierunek dydaktyczny panował jednak w lite- 
raturze żargonowej zaledwie kitka lal. Dziś jest 
cna niewąipliwą placówką rozwoju tęgich sił arty- 
stycznych, wyrasłych z żydostwa polskiego, 

Bliższe, objektywne wejrzenie w mało dotych- 
czas badane (psychologicznie i estetycznie) życie 
żydowskie daje wybilnym i utalentowanym pisarzom 
żargonowym bogaty mialerjał do kreacji arlystycz- 
nych; ujęcie tego życia w szereg obrazów rzuca 
przed oczy inteligenta żydowskiego przedewszyst- 
kim, a następnie społeczeńslwa polskiepa i nawet 
Europy, drgający wszyslkimi wibrami szmat istnie- 
nienia masy żydowskiej, zapoznanej i niezrozumianej, 
bo odgrodzonej w ciągu stuleci murem nędzy, 
ciemnoty, przesądów, i relig] 

Zadanie 10 niezmiernie trudne. Tym irudniej- 
sze, że aułorowie żargonowi musieli tworzyć nie- 
tylko koncepcje literackie, ale i... ubierać je w strzępy 
językowe. Żargon bowiem islniejący dotychczas 
żadną miarą nie mógł być przykrojony da Iltera- 
tury, nie mógł zadowolić nawet najskromfiejszych 
wymagań estetycznych. Przedewszystkim no: 
krawe ślady niewoli żydowskiej, był zlepkiem języ- 
ków nairóżnorodniejszych — następnie duch jego 
był duchem upadłego, zbiedzonego narodu. Ża- 
dnego odczucia barw, całkowity brak różnie w okre- 
ślania przedmiotów, jednostajność dźwiękowa i ohra- 
zowa składały na cechy języka, podległego 
wszystkim choróbóm niewoli, nędzy, ciemnoty. 
Dlatego trzeba było wielkich sit i talentów, olbrzy- 
miej intuicji twórczej, aby w ciągu krótkiego czasu 
stworzyć literaturę, której przekłady spotykamy — 
we wszystkich prawie jeyiaci europejskich. 

Podawać synletyczną charakterystykę literatury 
żarponowej bvlohy sprawą i nazbył trudną, 1 bodaj 
niemożliwą. Żróżniczkowały się bowiem w lej 
literaturze lak dalece prądy i kierunki, że tytka 
poszczepólna analiza talentów i utworów może nas 
doprowadzić do całkowitego jej poznania. Toteż 
zalrzymamy się lutaj na ocenie najwybitniejszych 
talentów, rzucimy światło na najlęższych twórców 
literatury żargonowej, aby poznać ich konsirukcje 
duchowe i metady twórcze, aby rozpatrzeć krytycz- 
nie ich dzieła — naturalnie najbardziej typowe — 
najważniejsze. 


1. L. Perec. 
Najwybitniejszym przedstawicielem literatury 
żargonawej w Polsce jesl — ]. I. Perec. Śmiala 


mógihy rzec ów ojciec literatury żargonowej, że 
jest z niq zrośnięty niepodzielnie, że jest zarówno 
Jej podwaliną, fundamentem, źródlem jako i... bu- 
bej 

Urodzony w małym nędznym polsko-żydow- 
skim Zamościu, wśród rodziny ortodoksyjnej, cha- 
sydzkiej, Perec już od najwcześmtejszych lat zdra- 
dza indywidualnie zarysowaną naturę, odbijającą 
od konserwatywnego oloczenia Bystry i krytyczny 
umysł nie pozwala mu zostać w ciasnych  rakach 
nauki chederowej; nie wystarcza mu talmud i ko- 
imentowanie, zmysłowi prawdy nie odpowiadają 
mgliste i mistyczne tearje chasydyzmu. Bez wiedzy 
mełamedów — opiekunów, sludjuje Perec zakazaną 
tilozolję judaistyczną, czyta z zapałem Majmonidesa 
Ale z czasem i tutaj staje mu się zaciasno, nuży 
Ko inetailzyczna (ilozolja majmonidesowa, a —prag- 
nie wiedzy nowożylnej Szczęśliwy przypadek 
olwierą wtedy przed nim bogatą bibljotekę, której 
Równie, być może, literatura żargonowa zawdzięcza 
swego założyciela i twórcę, Teraz przyszlemu poecie 
rozjaśmają się nowe horyzonty nauki i kultury 
wspólczesnej, dającej mu możność uzupełnić ogrom- 
ne hraki wykształcenia, które dogmatyczna nauka 
Bel-Hamidrasz'u musfała w nim pozostawić. 

Zlanie się dwu przeciwnych sobie czynników 
talmudyzmu z jednej strony, arcydzieł filozofji i lile- 
ratury europejskiej z drugiej strony, wytwarzyło 
w umyśle Pereca pewną dwonstość, którą jest na- 
cechowana cała jego twórczość; żaden bowiem 
z lych czynników wobec wrażliwego umysłu Pere- 
ca — nie mógł być zredukowanym w zupelności 
przez inny. Ale poznawszy wiedzę europejską, 
wzbiwszy się i wyrósłszy a caly ogrom myśli 
współczesnej ponad otoczenie, poela nie odwraca 
się odeń ze wstrętem, nie zoslawia mas żydowskich 
w nędzy i niedoli, by szukać powodzenia u obcych 
hy pójść za głosem własnego szczęścia i karjery, 
jak to czynią liczni jego współpatrjoci. Perec nad- 
to kocha swoich, aby módz ich zostawić na nizinach 
ubóstwa i ciemnoty z klórych wyrósl i na których 
żył, zanim wstąpił na arenę obserwacji życiowej. 
Pomimo całej wzgardy, jaką budzą w nim specy- 
ficzne, na drodze wielowiekowej niewoli nabyte 
wady, nie może jednak narodu swego porzucić 
Wady i kalectwa rasowe wywolują w nim ostre, 
pełne gorzkiego sarkazmu slowa, milość do swoich 
przechodzi może nieraz w nienawiść, ale odejść 
mu nie pozwala Ou zostaje, aby smapać nieraz 
blędy, aby czasem, jak dobry, wyrozumiały i czuły 
ojciec wybaczyć, zapomnieć, ocenić, aby w słowach 
tkliwych, przejmujących ubolewać nad wieczną 
EDR zaslanawiać się nad wiecznie ścigającym 
aa 


Charakierystyczną cechą talentu Pereca jest to, 
że obok realistycznej dążności do objektywnepa 
przedslawienia duszy jednostki i masy żydowskiej 
posiada on nieprzeparty pociąg do abstrakcji, do 
alicgorji, do wiary w siły nadziemskie, Jesi on 
zarazem realistą i... poetą. 

I tutaj właśnie tkwi rzeczona dwoistość. Obok 
olbrzymiego daru spostrzegawczego, obok czułego 
zmysłu prawdy psychologicznej, pozwalającego mu 
dostrzec i odnialować tła przepaści, w którą ty- 
siącoletnia niewola zdołała strącić duszę żydowską, 
i znieczulić ją na piękno życia, Perec posiada bo- 
gatą, bujną fantazję, pięknie zespoloną z plęboką 
intuicją twórczą, odkrywającą dla niego tylko wi- 
dzialne piękno nizin, z intuicją poctyzującą to, co 
wczoraj sianowiła przedmiot szyderstw. 


Prawda psychologiczna i świat wizji mistycz- 
nych — oto dwa najgłówniejsze pierwiastki skladowe 
jego twórczości, stanowią one jakoby dwa oddziel- 
ne, ale uzupelniające się światy, w każdym z nich 
pocta widzi i tworzy inaczej, co jednak razem daje 
piękną, niezapomnianą całość. 

Pierwiastek mistyczny osobliwie uwydatnia 
się w utworach scenicznych. Otacza on widzów 
mrokiem widm i upiorów, egzaltowaną mocą Nie- 
skończoności i Tajemnicy, zniewatającej do życia, 
mimo jego brzydotę, mimo jego kłamstwa i zbrodnie 
Niemożliwość epzystowania wśród wiecznych prze- 
śladowań i mąk, ciągłe męczcńskie szamotanie się 
z okrutnemi falami na wiecznie burzliwym morzu 
bytu materjalnego, ziemskiego, niczym jest u Pereca 
wobec sily Losu. Życie żydów wskazuje Perecawi 
istnienie nlewidzialnego, pozazjawiskowego świata. 
Życie wiecznych tulaczy, życie wśród  ustawicz- 
nych niebezpieczeństw, życie bez domu, bez wła- 
snego szmatu ziemi każe Perecowi łudzić się moż- 
liwością i koniecznością cudu... ı podwaja wrodzony 
mu pociąg do mistycyzmu. Operując środkami 
oryginalnemi, wprowadzając do akcji wizje, duchy, 
fantastyczne symbole, wymaga on od sceny dosko+ 
nałości, a przypomina tym gienjalnego twórcę 
„Wesela*. Brak mu jednak artyzmu dramatycznego 
i malarskiego. Wyspiański łączy w sobie wszyst- 
kie potęgi pienjuszu, jest w równej mierze poetą, 
dramaturgiem, malarzem. 

Perec jest tylko pocią: nie posiada plastyki 
scenicznej nie odczuwa kolorytu. Wogóle piękna 
zewnętrzne, obrazy nalury, harmonja barw są u nie- 
go pierwiasikiem podrzędnym, nigdy przedmiotem 
zachwylów, kreacji artystycznych. Poeta podziwia 
wprawdzie „wdzięk | rytm kosmosu“, ale nigdy nie 
jest przezeń porwany. 

Obrazy „tajemniczej i majestatycznej przyro- 
dy* służą mn tylko jako dekoracje; używa ich tylko 
dla jaskrawszego i pełniejszego uwidocznienia osób 
i dusz powołanych przezeń do życia; zatrzymuje 
się przed nicmi tylka po to, aby pośród nich uka- 
zać lantastyczne, alegoryczne symbole, Odlewopi- 
sach świala zewnętrznego Perec nie zawsze zad 
wala nas swą plastyką, © tyle nigdy nie myli 
się w obrazowaniu świata wewnętrznego. Mylić go 
może wzrok, niezbyt wysobione pod względem ma- 
Jarskim oko — nigdy zaś intuicja. Jest on — po- 
wiedziałbym — artystą duszy, jest głębokim jej 
znawcą. Maluje ją przed nami calkowicie, nicom- 
jając najdrobniejszego drgnienia, 

Ze sprawnością mistrza wydobywa z jej głębi 
najświętsze tajemnice, najpouinicjsze stany, chwyla 
najlotniejsze czucia, opowiada nam o bólach i roz- 
koszach, o jej słabościach i mocy jej własną mową— 
mową duszy! 


Juljan Oberski. 


Najazd na Wawel. 


P. Wacław Szymanowski przedsięwziął wy- 
prawę na Wawel. 'yprawę ludią i zbrojną. 
Gdzie Piastów orla perć 
Gdzie orli szczytny gród, 
lam postanowił, me pytając nikogo o zdanie, wpro- 
wadzić i na wieki wieczne wmurować hronzowy 
tlum swych postaci. Podobała się niezmiernie 
Kurjerowi Warszawskiemu la kmicicowa odwaga 
nieustraszonego artysty-rzeźbiarza. Wierząc, że diu- 
to jego warte jest miecza Podbipięty, osądził jed- 
nak wrychle, że dla zupełnego powodzenia sprawy 
niezbędny będzie rownież język i dowcip Zagłoby. 


m" 


Wziął ledy rolę Zagloby na siebie, uderzając na- 
tychmiast w trąbę reklamy i dmąc w nią dlugo, 


uroczyście. „Na Wawel na Wawel Przy lakim 
podziale ról, oczywiście, trudności wszelkie rozwią- 
zano w mgnieniu źrenicy. 


Drobne zakłopotanie powstało jedynie z po- 
wodu drażliwej kwestji, komu przypadnie w udzia- 
le rola inflanckiej kobyly, na której genjusz p. Szy- 
manowskiego winien odbyć wjazd tryumialny na 
wzgórze piastowego grodu. Po krótkich lecz wal- 
nych naradach, odpowiedzialną tę rolę przyznano 
jednemu z przysięgłych krytyków malarskich, jed- 
nako świątek i piątek gotowemu do przyjęcia zle- 
ceń. Jego to zadaniem, w pierszym rzędzie była 
orzec, czy i o ile Wawel podnym jest receptaklem 
1zeźb p. Szymanowskiego. Orzeczenie 10, w rze- 
czy samej, posiadało charakter wyłącznie lormalny, 
nikt bowiem z poświęconego grona inicjatorów 
wyprawy nie wątpił, ża wielkość Wawelu odpowia: 
da najzupelniej laurom p. Szymanowskiego. Może, 
ca najwyżej, to i owa wypadnie zmieni pa: 
rę cepiel uprzątnąć, owdzie nadbudować. 


Zwłaszcza nadbudować! P Szymanowski bo: 
wiem zamierzył uzupełnić piękność dziedzińca 
zamkowego kolumnadą, mającą dźwigać na sobie, 
wyslawiony od miesiąca w „Zachęcie” Pochód 
królów na Waweln. Ów pochód, w myśli i w za- 
łożeniu artyslycznym autora, lo pochód Polski ca- 
łej skroś obszary wieków, 16 jakiś fragment kolo- 
salny z łona wieczności w ksztalt bryły tysiąciet- 
niej odkuty, to legenda stuleci w bronzie skamie- 
niałat.. 

Niestety, w kolosalnym owym przedsięwzięciu 
jedyne reklama stanęla na wysokości zadania. 
Sita wykonawcza artysty, pomysłowość w realizo- 
waniu wizji, potęga w operowaniu linją, kształlem 
figurą tudzież układem figur zawiodły. doszczętnie 
najskromniejsze dotąd oczekiwania ogółu. 

Kurjer Warszawski, nie posiadający się 
z zachwytu nad dziełem p. Szymanowskiego, a mo- 
że raczej nad kawalerską iantazją lego męża, po- 
zoslał w odosobnieniu, którego niepodobna w ża- 
den sposób nazwać Odosobnieniem zaszczytnym, 
Powszechny głos opinji, idąc za glosem szczerej 
i sumiennej krytyki, postawił stanowcze veta 
przeciwko barbarzańskiim zamachom na historycz- 
ną nietykalność tego relikwiarza archilektury, ja- 
kim stał się dla nas Wawel. 

Spojrzmy na ów królewski, w kreacji p. Szy- 
manowskiego, orszak, 

Przed zimnym okiem widza przesuwa się 
naprzód postać kobieca, ksziałłtem i ruchem przy- 
pominająca żywo żcbraczkę; ona otwiera „pochód”; 
za nią kroczy Zygmunt Ill w otoczeniu Jezuitów, 
dalej Skarga o figurze i twarzy dekadenta kawiar- 
nianego, wtulony w szalę czy pelerynę, Za nim 
Bałory z husarją; ze zdumieniem spotyka się oko 
z ią sżezególną postacią. Tylaniczny obraz rodzi 
się w pierwszej chwili w umyśle widza: to olbrzym 
z obrazu Malejki! Rodzi się 1... natychmiast gaśnie, 
zatarty tą ligurą bez ducha, bez kości, odzianą 
w kołdrę, którą jest Batory p Szymanowskiego. Po- 
slać rozkraczona a marna, wsparla po żandarmsku 
ręka pod bok, a drugą ruchem nadętym i sztucz- 
nym dzierżąca buławę. ] lo ma być Batory? A hu- 
sarja? Te niegdyś orły dumne i lotne, to kiku 
dziadów koszlawych i rozpartych, jakby dla ironii 
zaopatrzonych w złote skrzydła. Kto bywał na ob- 
chodach narodowych w Krakowie, mógł zauważyć 
skromną grupkę poczciwych szewców krakowskich, 
oznaczonych numerem porządkowym i nazwą 
„Kółka koniuszowego". Jedynym ich czynem po- 
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za rzemiostem, to obnoszenie pięknego siroju pat- 
skiego w ważniejszych chwilach, a raz do raku 
pielgrzymka do kościoła w Mogile pod Krakowem 
celem uproszenia lask opatrznościowych dla naro- 
du polskiego. Trzeba widzieć ich godność i ru- 
chy z jakimi suną, zdając się dżwigać cały ciężar 
odpowiedzialności dziejowej Padobnemu wrażeniu 
ulega widz, palrząc na grupę z Pochodu Balorego 
z husarją. 

Dalsze miejsce w pochodzie zajmuje Zyg- 
muni Augusli z wlokącą się Barbarą. Zygmunt 
Stary, szablonowa figura, względnie możliwa, obok 
Bona postępuje z bajońskim ogonem, jako rekoni- 
pesatą za wywiezienie bajońskich sum z Polski. 
Zprupy pięciu humanistów, trzech z nich ma naj. 
więcej ożywienia i rysunku z całej kompyzycji 
Natomiast zwycięzca z pod Grunwaldu zgubil po 
drodze majestat królewski i z zaciśniętą pięścią 
dąży za królową Jadwigą o ligurze prostej dziew- 
ki, okulanej w chusty. przegiętej, z podparią bro- 
dą o twarzy pospolitej z wysiającymi kośćmi po- 
liczkowymi, wreszcie przebanalna postać Kazimic 
rza Wielkiego z olbrzymim światem w ręku. Św. 
Slanisław, Boleslaw Śmiały i rozkrzyczany lud, za- 
mykający orszak. 

Dla jasnego pojęcia ostatecznego elektu, trzy 
ligury z Pochodu na Wawel, Bolesława Śmiałego, 
Św. Stanisława i Skargę wymodelował arlysla 
w wielkości projeklowanej do odlania w bronzie, 
i słusznie. Pobieźność, która razi w mniejszych 
grupach projektu, wyslępuje tu z całą okazałością. 
Bolesław Śmiały z nieproporcjonalnie rozwiniętymi 
nogami w stosunku do korpusu, w ruchu gwalto- 
wtym, wsparty ręką ua kalowskim olbrzymim 
mieczu jest figurą zbudowaną wadliwie; luska su- 
miennie wymodelowana na, źle rysowanych nogach 
nie podnosi wrażenia. Św. Stanisław o Iwarzy 
niewyspanej z przykrym prymasem © nadmiernie 
długiej szyi, wraz ze Skargą z weltszmercem w oku, 
potęgują tylko przykre ogólne wrażenie. Lud je- 
dynie wyszedł żywy z pod dłuta Szymanowskiego. 
Najlepszą jest ligura kobiety, opadłej na kolana, 
z twarzą ukrytą w dłoniach, Żywa i silna. Z ogól- 
ną jednak kompozycją nie wiąże się ta grupa 
wcale. Ale i przy majściślejszym  zespoleniu 
z całością kompozycji, nie zdołałaby ona ocalić 
ogólnego charakteru wrażenia, które kwalifikować 
może dzieło Szymanowskiego do umieszczenia 
w jakimś zaciszuym muzeum prowincjonalne- 
go miasta, ale nigdy na wzgórzu Wawelskim, 
w murach polskiej Akropolis, którą królowie wznie- 
sli ma głazach, krwią ofiarną spojonych, a pod 
którą poeci głazy owe sercem narodu podparli 


Andrzej Zarzycki, 


Jan Stanisław Mar: Struny. Poezje. 
1912. G. Centnerszwer i Sp. 


Warszawa, 


Ju Jan Stanislaw Mar należy bez wątpienia do 
najmniej znanych poetów lirycznych, którzy 
w ostalnich Ge coraz wyraźniej się rozmnaża- 
ją. Dosyć wziąć do ręki Jakikolwiek tygodnik 
ilustrowany, lub przejrzeć uważnie pisma, aby się 
przekonać, że każdy tydzień przynosi nowe na- 
zwisko umieszczone pod skromnymi sonelami. 

W gruncie rzeczy przeważnie chodzi o to, 
żeby przekonać czylającego, że pewien motył np. 
zakochał się bez wzajemności w pewnym ijołku, 
albo poprostu zawiadomienie: ja niżej podpisany 
autor wiersza, kocham się z wzajcmnością (ale 
częściej bez) w pewnej panience (miała złole wlo- 


Sy, usta jak korale, oczy jak dwa blawatki i t. d.) 
na i nic z tego, spacerowaliśmy razem nad stru- 
mieniem albo nad rzeką, albo w ogrodzie słońce 


zachodziło, kwiatki pacinialy, plaszk: śpiewały, 
ona mnie nie chciała! Wreszcie naslępuje zapo- 
wiedź prędkiego gnicia w grobie i sonet skończo- 
ny. Na drugi tydzień w lym samym miejscu mo- 
żna czytać zupełnie podobną historję, podpisaną 
jednak przez kogo innego — i lak do chwili, aż 


nazbiera się tyle wierszy, że je. można własnym 
kosztem wydać w książce 


Nikt jej naturalnie nie 


Z tych powodów 
właśnie może spolkać niezasłużona krzywda p, 
Mara. Jeżeli mówilem, należy do najmniej 
nie miałem zamiaru ulożiamiał 
—- z hałastrą  przedrzeźniających 
poezję, penjuszów kawiarnianych. Jest to niemo- 
diwe! Pan Mar ma islolny taleni-— i kulturę lile- 
racką, klóra pozwala mu rymy uważać jako śro- 
dek, nie zaś cel zadania, Nie jest znany bo ile 
mi wiadomo nie drukuje swoich utworów w nic- 
dzielnych numerach i mie prosil p. Telmajera 
o przedmowę do swoich poezji, klóre bez krzyku 
reklamy i porównań autora z Mickiewiczem i Š 
wackini, mają swoją niczaprzeczoną i nieprzecięte 
ną wartość. 

Zbiór — a raczej wybór poezji zaczyna się 
od drukowanej w swoim czasie w Chimerze 
„Zmory puszczy 

Slyszalem tętent kopyt i lap gluche kroki, 


czułem, jak skrzydla poczwar żarem na 
i echa ich furezenia plynęły w pomroki. 


mie wiąty, 


A we mnie atrach byl tylko. Z zujeżonym włosem, 
duszony Zmorą Puszczy stałem onieminiy, 
A las mówil wciąż do mnie, mówil ludzkim głosem, 


Z tych kilku sonetów, klóre składają cały 
utwór — idzie moc i opanowanie lormy. ar 
nie obawia się trudności. Jego wiersze chociaż 
czasami nie sięgają wysokich szczytów — polotem 
poetyckiego naichniewia, są jednak zawsze skon- 
struowane poważnie i poślawicne na pewnej wy- 
sokości! Bezwątpienia jednak najlepsze są te 
utwory pana Mara, w których autor podrwiwa so- 
bie z ironicznym smakiem z kobiecej wielkości, 
Nie pozbawiony gorącego erotyzmu w wierszach 
liryczno-płonących, najlepiej się czuje, gdy mówi: 

Bąk niç zakochał bez panięci 
w lnleczce z saskiej porcelany. 


lub drwi z goryczą: 

W biazna:m przystrol się lachmany 

pod maską pudru skryłem lica, 

idę w srebrzystej mgle księżyca 

dzwoniąc w brzękladia rozkochany. 

W lych drobnych wierszykach, rondelach 

i fraszkach p. Mar bezwąlpienia znalazi swoje 
metier. Doskonały „Don Juan Redivivus“ — pe- 
łen ironji i rzeczowego liryzmu, mimo swej naj- 
większej wady, jaką jesl piankowaty powód—mó- 
wi wyraźnie o zjadliwej goryczy, która jednak nie 
pozbawiona jest miłego tonu sielsko-anielskich 
westchnień miłosnego opętania! 


St. Kiedrzyński, 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


»„ Wśród świeżo mianowanych przez uni- 
wersyleły krajowe i zagraniczne, uczonych utarło 
się mniemanie, że język polski nie pusiada słowni- 
ka naukowego, wobec czego można tworzyć Na 
kolanie ze splolu wyrazów obcych określenia, przy- 
pominające nickiedy ostawiong łaciuę zakrysljana 
z zapadlej paraiji. Błędy gramatyczne, jakie zazwy- 
czaj napolkać można w ich utworach Odrazu zdra- 
dzają miejsce dłuższego pobytu autora: Petersburg, 
Wiedeń... Paryż lub esperancką Warszawę, 
Jednako do większości zarażliwych chorób 
miewa się skłonności wrodzone, Swaf zwraca uwa- 
gg na ubóstwa naszej mowy polocznej, którą każdy 
włada, zanim swój język w pewnym kierunku, zacz- 
nie wyrabiać. „Gdy na szczytach naszego piśtnien= 
niciwa język kwilnie, dolem — obumiera“. 
Jeszcze tylko: 
W ustach chłopa mowa polska żyje, jako 
w rodzimym żywiole; chlop co dnia, g4dymu potrza, 
tworzy wyrazy nowe, na których żaden uczony nle 
wynajdzie skazy, To nie marne „iistonosze” i „kor: 
koclągi* 


niesie ię na wyżyny warstw wykształconych. 
Winni temu wszyscy tarzający się w „języko- 
niechlujstwieć krzewiciele oswiaty 

a nadewszysiko autorowie pewnych broszur 
i polemik, tendencją biegunowo sobie przeciwnych: 
skrajnie spolecznych i skrajnie neroduwych, a tym 
wspólnym znamieniem złączonych, że wskroś nlem- 
czyzną przesiąkiy, iż choć polskimi wyrazami, po 
niemiecku są pisane, z zachowanem niemieckiej 
bałamutaości i ciężkości. 

Według Swiata rozporządzamy w _ potocznej 
mowie 50%, istniejących wyrazów. "T worzyć nowych 
nie umiemy, zapominamy jeno stare. Książki la- 
kiego Żeromskiego, klóry „umie Walgierza wyś- 
piewać mową tak prostą a tak wspaniałą, jakby 
z niej cały miążi wszystką miazgę dobył*, są pisane 
językiem dla wielu staroświeckim, „zardzewiałym*. 
Nasz język potoczny sprawia wrażenie opusz- 
czonego emenlarzyska, na którym w cieniu chwa- 
stów tulg się chuderlawe szczątki bujnej ongi 
roślinności. 

Człowiek mówi i pisza takim językiem, jakim 
myśli. Żle napisana książka nie przekonywuje 
czylelnika a naukowej kompelencji autora. wa- 
runkach, jakie panują obecnie, lenistwo naszych 
„iajmłodszych: jest niemal zbrodnią przeciw nauce 
a zarazem, jak Swiat zaznacza, oznaką upadku cy» 
wilizacji, Tym większy obowiązek obarcza nasze 
szkolnictwo, Zadania naszej szkoły bywają jednak 
różnorodnie, 


"s Nasza prasa „narodowa* zajmuje się 
upalrywaniem w samobójstwie wydalonego przez 


wym 


c, k. Radę szkolną ucznia nowej „intrygi* cu- 
sińskiej, 
Pomięszcza Sprawozdaffa z wleców, które 


„stwierdzają, żę jedynymi spracami moralnymi roz- 
pacziiwego kroku Czornyja są przywódcy ukraińscy" 
a Głos Warszawski dodaje od siebicz ,W braku 
rzeczywistych bohalerów narodowych stwarza się 
ich na użylek agilacji, poczynając na wydalonym 
z zakładu seminarzyście”, 

Jednocześnie czytamy w Naprzodzie odezwę 


Rusinów, która nic nie wspomina o „bohaterstwies 
Czornyja, uważa go jedynie za ofiarę systemu c.k. 
Rady szkolnej, a sysiem ten zreszią już nieraz po- 
wodował zaburzenia wśród rdzennie poiskiej mio- 
dzieży: 

Czy na wkraińców spada odpowiedzialność za 
wszysikie samobćjstwa szkolne notowane w ostat- 
nich czasach przez kronikę galicyjską? 

Ten sam Naprzód podaje za Diłem chara- 
kleryslyczne szczególy tragedji lwowskiej. Jeden 
z profesorów polskich dowiedziawszy się, że Czor- 
nyj rozprzedaje portrety Goniy 1 matki Siczyńskie- 
RO, „dał rzekomo jednemu z uczniów Polaków ple 
niądze na kupno tych kartek", Czy tak było w isto- 
cie nie wiemy, lecz sam lakt szpiegostwa stal się 
w Galicji niejako zasadą pedagogiczną: nauczycie 
kontroluje prawoinyślność kolegi, uczniowie, z po- 
Jecenia władz tropią między sobą socjalistów, dla- 
czeęóżby Polak nia miał zadenuncjować Rusina? 
Z punkiu widzenia narodowych demokratów czyn 
laki zasługiwać może jedynie na pochwalę, 
Myśl Niepodległa charakteryzuje dążenia ©. k. Ra- 
dy szkolnej w ten sposób: 

Szkola srednia w Galicji ma wychować 
dziecko na przyszłega klerykalistę i serwilisię, 
przysłowiowo śmiesznego, marnego, bez charakie: 
ru, zawsze, przed zwierzchnikumi zgięlego, c. k 
czarnożóllego patrjotę, którego ajczyzną są urzędy 
i rangi. Ponieważ Galicja wyrosla pod opieką 
Austrji i pomeważ Auslrja uznaje patrjolyzm pol- 
ski, przeto po przekņini tych dwóch alt, klerykaliz- 
mu i serwilizmu, porusza się w szkole galicyjskiej 
patryjotyzm polski, specjalnie  klerylalistyczny 
i specjalme austryjacko-serwilistyczny. 


Szkola la stanie kiedyś przed sądem historji, 
a wyrok jej będzie bardzo surowy. 

Taka szkoła, a raczej jej kierownicy powinni 
stanąć natychmiast przed sądem społeczeństwa. 
Gazeta Lwowska wzywa posłów parlamentarnych, 
by zaprolestowali przeciw rusińskim „prowokacjam* 
i „wyświetlili stan sprawy“. Bez względu na to, 
naród powinien również zająć się wyświetleniem 
roli c. k. urzędnika w pedagogice, aby módz zadać 
kłam aforyzmowi Józefa Kalerli, że, szpieg stoi na 
czele polskiego intelektu". 

a*a Widocznie klątwie biskupa kieleckiego 
na Zaranie nie towarzyszył dostateczny zapał wier- 
nych, gdyż w Połaku-Kafoliku ks. Charszewski na 
gwall podnosi ducha religijnego opisując różne 
nieprawości „Wielkiego Chama*, „który kroczy, żeby 
świat schamić, spodlić zamiast go podnieść i uszla- 
chetnić* i przy sposobności wyjaśnia: 

Cóż to jest kląlwa? Wylączenie ze stwa- 
rzyszenia za lamanie jego ustawy i wnoszeme doń 
termentu rozstroju, Kosciól jest stowarzyszeniem 
religijnym. Jaka laki ma on prawo mlecza du- 
chownego, którymby zepsute członki odcinał. 

Na tej samej zasadzie kościól we Francji pod- 
lega ustawie o stowarzyszeniacii. 


KRONIKA. 


TOWARZYSTWO KSIĄŻNICY PUBLICZNEJ 
Oficjalnie zwane „Tow. Bibl. publ* wydało sprawozdanie 
ze swej dzialalności za rok ubiegły, która byla nader wy- 
dnjna mimo atosunkowa malego poparcia naszego apole- 
czeństwa, Majątek Towarzystwu bilsnsuje się sumą 
51744 rabli (o 577 rb. więcej, niż w roku poprzednim), 
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przyczem w stanie czynnym zbiory oceniono na 42.999 rb. 
Fundusz budowy gmachu, wynoszący w r. 1910 — 570 rb. 
wzrósi a 557 rb., w czem oliary wyniosły rb. 300. 

W roku sprawozdawczym zbogaciła księgozbiór 
5536 dziel darowanych. 

W jokim stopniu publiczność korzystała ze zbiorów, 
mówią nam przytoczone w sprawozdaniu dane. Odróżnia- 
no tu dwa rodzaje czytelników: zgleszających się po 
książki (t |. czerpiących z czytelni naukowej) i korzysta- 
jących z bibijoteki na miejscu. Liczba pierwszych w ciągu 
roku 1919 dosięgla 6.241, drugich — 25.179 (razem 24.426; 
dla lat 1907 — 1810 odnosne dane przedstawimy nię juk 
następuje 1420, 25174, 24.844, 31250. W porównaniu 
więc z rokiem poprzednim, ogólna liczba zgłoszeń zmniej- 
szyla się o 1K10 (zgłaszających się po książki więcej 
D Ind, korzystających ze zbiorów na miejscu mniej o 1,094) 


LUDNOŚĆ LUBLINA. Lublin liczy obecnie 70413 
głów mieszkańców, z czego 57. 505 kobiet I 55, 510 męż- 


czyzn. A więc jest to jedno z największych naszych 
miast gubernjalnych. Nadmienić należy, iż yród ów 
liczył wedlug obliczeń z r. Ikor-ego tylko 50152 m. 


WSPÓŁDZIELNIA BELETRYSTÓW POLSKICH 
W KRAKOWIE. Utworzyła się w Krakowie najosobliw= 
sza z istniejących kayperatyw, spółdzielnia nułorów, a dci- 
ślej beletrystów polskiej, którzy związali się do wydawa- 
nia swych utworów na wlasny rachunek z pominięciem 
księgorzy-nakiadców. Organizacja zarysowala się odrazu 
wcelo pokaźne, gdyż przystąpiło do niej dotychczas dzie- 
sięciu pisarzy, a mianowicie. Żeromski, Sieroszewski, Da- 
niłowski, Strug, Mieiqskt, Gorski Rygier-Nalkowska, 
(irublńsii, Chojnowski i Orkan. Kuplecką stroną koo- 
poratywy zarządza spólka wydawnicza „Książka* w Kra- 
kowie. Organizacje, jak już z nazwisk autorów wyniku, 
obejmuje wszysikie dzielnice Polski. 

Jednocześnie z nią powstala druga organizacja, 
klóra na zasadzie nowej ustawy rosyjskiej o ochranie 
wlasności literackiej, ma zabezpieczyć pisarzom polskim 
prawa aularskie, płynące z przekładów na język rosyjski, 
kładąc kres uprawianym dolychczas na wielką skalę 
tlumaczeniom rabunkowym. Jest to mianowicie zorgani- 
zywane rówmeż przez spólkę wydawniczą „Książka” 
w Krakowie biuro dla przeklsdów literatury polskiej no 
język rosyjski. Organizacja polega na tym, że 
bywać będzie od autorów wylączne prawa do roi 
tlunaczeń, i z prawa tegn będzie korzystać, pociągając na 
drogę prawną wszelkie samowolne przeklady, 


Odpowiedzi od Redakcji: 


Panu Franciszkowi Cz. „Wszechświat | czlowiek“ 
jest dzielem popularnym; daje ono dość dokladny obraz 
wiedzy przyrodniczej w jej fazie. przed lat dziesięciu. 
Obocnie w części uległo przedawnieniu. Wobec braku 
nowszej edycji może być jednak z koczyścią epożytkowa- 
ne dla celów aamokwztalcenia, Prace Gide'a: „Rozwój 
inatytucji społecznych” a „Zasady ekonomji zpołeczneju 
są to dwie kniążki różne. 


Osobiste. 


Pan Leon Gorecki, 2 powodu wyjazdu na czas 
dluższy do Paryża, z dn. | kwietnia przestał pełnić czyn- 
ności sekretarza naszej redakcji, pozoslając nadal sta- 
lym je) współpracownikiem, 
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Otwarta prenumerata na 


„Przegląd Filozoficzny” 


„Ruch Filozoficzny” 


Kazimierza 


cznik, wydawany przez Prot D-ra 


Twardowskiego we Lwowie 


PRZEGLĄD FILOZOFICZNY przynoci oryginalne roz 
prawy ze wszysikich dziedzin fllazońji, rozblory krytycz 
ne dziel | monogratji llozoficznych, przegląd Szcze 
aólowych | wapólczeenych systemów filazalicznych. 


RUCH FILOZOFICZNY przynosi w każdym numerze 
oprócz artykulu wst prawozdunia z bieżącej lite 
tatury filozoficznej polskiej | obcej, przegląd czowo| 
Miozóficznych, vblitą bibljogrulje, sprawozdania 7 
towarzystw filozoficznych. wiadomnści o konkursuch, 
zjazdach filozoficznych oranz wiadomości bieżące. 

Łączna cena obu pism rocznie rh. 7, półracznie 
rh % kop. 50 z przesylką poczlowy. Prenumeralę przyj- 
mują Księgurnie i Administracja „Przeglądu Filnzoficzne- 
go” (Warszawa, Smolna 15 

Dla prenumeratorów cena wydawnictwa p. 1. Kia- 
srep Flłozofji (6 lomów) zniłona z 7 rb. na 3 ruble 
wraz z prresyłkę. 


STEFAN KIEDRZYŃSKI. 


„ŚLADEM KOBIETY" 


Romans trzech kochanków. 


Cena rb. 1. 
Do nabycia we wszystkich księgurniach, 


EN: 


= ń m i w mami 
Jedyne Zawodowe Czasopismo Polskie 


KRONIKA BUCHALTERA 


organ Stawarz. p. n. Związek Buchalterów w Warsz. 
wychodzi l-go i 16 każdego miesiąca. 
Cena przedpiaty: 
w Warszawie I na prowincji rocznie rubli 5— 


pólrocznie œ 150 


w Państwie Austryjnekam  racznle koron &. 


półracznie i- 
w pańatwie Nieme | >ozzme mask | 
pam. i» 
iem eee 
1 rząd pelitu Jednolamowy lub jego miejsce 


przód leksiem 60 kup, po tekście 30 kop. 
Doląezenie prospektu do „Kroniki Buchallera“ koszt. rb. 0, 


Za zmianę adran doplaca się | 


-e 

Prenumerata „Prawdy“ 

wraz z bezplainym dodałk: | Yøkretarz radakoji przyjmu- 
je mieresaniów codzien- 
nie, oprócz niedziel 
1 świąt od I2—2 pp. 


W Warazawia: miesięcz. kop. 
70, kwartal. rb. 2, rocz, 
1b'8, z odnosz do domu, 

Rękopieów nia odayla nig. Aulo 
rowie prac nieprzyj 
tych mogą je odbiera 
w przeciągu trzech mie 
sięcy, osoblócie w re- 
duneji lub zu podred- 


' pan p mać 
kich miejsc Królestwa, 
Cenarstwa | zagranicy: 
kwarialnie rb, 2 kop. 50 
wa M W 


e F 
Wielki tydzień. Zydowskie 
przez Ludwika Kulczyckico 


lura h amieńsl 


rzez Leona Choromańskiego. - 
z każowya Żarzydkrza 


È pg przem - EOKA 


Kierownik lileracki: Wincenty Rzymowski. 


POLITYKĄ I ŻYCIE SPOŁECZNE: Konieczności narodowe, 
programy wyborcze. 

Polakie życie spoleczno-ekonomiczne 

edo. (Dokończenie). — BADANIA NAUKÓW 
. (Dokończenie). — POD ŚWIATŁO: Nr. 3, przez Marchalta. — KRYTYKA: Zygmunt Kra- 

Literatura 

Jen Stanislaw 
pasaż] od redakcji, 


nictwem poczty, pa na- 
deslaniu kosztów prze- 


Przedpłatę przyjmują: admini- 
Seu Wali" ae 


yiki, Rękopisy drobne | sepsin sagem 
nie zwracnią się. <w, | p Paa 
Korsspondencji jeopłaco: rer aerae a 
nych lub niedoetutecz- 
uieoplaconych nie przyj:  %wrzaduż pojadyńczych wuwo- 
= wę, row po kop. 2 w War- 
seu o > 
Ogloszenia wszelkiej trese ejl piama I w kjoskach 
po kop. 20 za wiorðt 
darmontowy jednoszpał  Aostewewy wow raw 
towy lub Jego miejsce m | ranem a 
istróna ogioszeniowa ze dziel | świąi, od gndz. 
zawiera d szpaliy). Barm 


ECHA PRAWDY: Szkoly pod bronią. 
dziecię. — Przegląd palityczny = Listy 

nad Baltykiam, przez 
VE: Nauka o genjuazu, przez di, Bronislaw 


Stare 


hetia, przez Juljana 
ar Siruny, przez 
Osobi 


Qberskiego. — Najazd na Wa- 
l. Kiedczyńskiego. — Z PRASY: 
le. — Ogloszenia. 


Redaklor: Aleksander John. 
Wydawca: Józef Jabłoński. 


Druk, L. Bogusławakiego, Warszawa, B-to Krzyska Jl. 


